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Jrganizacja prawicy na przyszłe 
sześciolecie.

(Dokończenie.)
Więc chociaż ci, którzy pisali o organizacji 

prawicy a potępili program jej akcji, oczvwiście 
nie zi stanowili się nad tem, co piszą, ale gdy 
to pisali, niewątpliw.e nie chcieli widzie 5 prawi
cy ślepem narzędziem Rządu Dez wzglęau na je 
go cele, ale zapewne musieli mieć to uczucie, że 
Rząd będzie przecież ‘.względniał potrzeby pra
wicy, bo to Rząd życzliwy dla nas, ma przecież 
kilku członków w łonie swojem, którzy z prawi
cy wyszli i dotąd są posłami, więc będzie się 
można do tego Rządu zbliżyć, przedstawić mu 
potrzeby i żądania i on przecież może je dam 
uwzględnić i w swoją akcję przemienić.

Jeśliby tak było — a chyba .naczej trudno 
przypuścić — to takie niejasne —eszt? uczucie 
tych polityków dziennikarskich byłoby najlepszym 
właśnie dowodem, że tylko organizacja progra
mowa jest organizacją całą i zupełną — zaś or
ganizacja bez programu prawicy jest organiza 
cją przez połowę. T?o tego nikt me jest w sta
nie zaprzeczyć, że każdy z klubów pra\ icy ma 
pewne odrębne potrzeby. A skoro one istnieją, 
to każdy klub ma także niezaprzeczalny obow ą 
zek stawiać do parlamentu odrębne żądania, i 
dążyć do ich urzeczywistnienia. Więc tylko o 
to rozchodzić ;ię może, czy oddanie tych potrzeb 
na łaskę Rządu jest właściwszem spełnifniem 
obowiązków poselskich, czy też zyskani1 dla nich 
Zgody całej prawicy i Rządu przez lijęcin ich we 
wspólny program akcji pa-lamentarnej.

Odpowiedź na to pytanie zostawiamy spo
kojnie samym autorom bezprogramowej organi 
zacji prawicy, na jedną tylko okoliczność zwró
cimy tutaj uwagę. A mianowicie twierdzimy śmia
ło i stanowczo, że jeśliby prawica zorganizowa
ła  się na podstawie samego tylko programu rzą 
dowego a nie ujęła zarazem w program swoich 
żądań, to taka organizacja nie przeżyłaby ani 
czwartej części przyszłego sześciolecia, musiało
by bowiem nastąpić rozbicie prawicy. To jest 
bardzo naturalne Można sobie być przekonanym 
o zbawienności dzisiejszego systemu znacznie 
więcej anif;eli my jesteśmy, można się lękać zmia
ny Rządu również znacznie więcej, aniżeli my 
się lękamy, ostatecznie gdy poseł przez czas ja
kiś pełni wierną służbę Rządowi, otrzymując co 
chwila nowe żącmnia, które wymagają ofiary, 
gdy tu i owdzie przyłożyć się musi ofiarą do te
go, ażeby klub sprzymierzony uzyskał jaką ze 
swoich potrzeb, a sam nie wie, czy nie minęła 
już pora, w której jego żądanie mogło i powin
no było być zaspokojone, wtedy zniechęcenie i 
nieufność muszą posłem zawładnąć, bo jego su 
mienie poselskie doznaje niepokoju: on głosując 
dysponuje nie tylko sobą ale i tymi, których re
prezentuje, a starać się o zaspokojenie ich po
trzeb, to jego obowiązek sumienia.

Powtóre im więcej bezwzględnej powolności 
dozna e Rząd od większości parlamentarnej, tem 
staje się w obec niej przemożniejszym, tem mniej 
się z nią liczy, tem bezwzględniej z nią postę
puje. Zjawisko to tłumaczy się ludzką naturą a po
piera je doświadczenie. Ażeby pod tym wzglę
dem usposobienie JŁząau br. Taaffego miało się 
zmienić od czasu zamknięcia ostatniej sesji, tego 
jynajmiJej nie widzimy. Pomijamy np. akcję 
kandydatur metropolitalnych krajowi naszemu ne 
rzuconą bez względu na życzenia Delegacji. Ale 
o nnem zjawisku wspomnimy. Oto wiadonrem 
jest powszechnie, że teraźniejszy minister oś.ria- 
ty nie posiads w żadnym klubie prawicy takiego 
stopnia zaufania, jakiego większość parlamentar
na Rząd popierająca wymagaj ma prawo. Rzą
dowi znanem jest bardzo stanowcze życzenie pra
wicy, ażeby tutaj nastąpiła zmiana. ] k oj zmia
ny domagano się zwłaszcza z klubów ks. Liech 
tensteina, hr. Hohenwarta i klubu czeskiego. Tym

czasem Rząd w akcji wyborczej wzmocnił jeszcze 
parlamentarną pozycję tego ministra, bo do teki 
przybył mu i mam at poselski.

Tylko wtedy może organizacja prawicy z Rzą
dem liczyć na żywotność i wszechstronne sku
teczność, jeżeli będzie dokonana na podstawie 
wspólnego szczerze ułożonego programu.

Taką programcwą organizację Delegacja na
sza powinna starać się przeprowadzić. W tym 
celu powinniby przyw*. Icy klubów pri wicy ze
tknąć się z sobą w ciągu feryj paDamer.tarnych, 
ażeby się na potrzebę takiej organizacji zgodzie, 
ażeby kluby prawicy do takowej przysposobić i 
ażeby hr. Taaffego o konieczności takiej organiza
cji przekonać. Zaraz z rozpoczęciem sesji par
lamentarnej pcwinne się zacząć dotyczące roko
wania, ażeby organizacja była dokonaną, zanim 
jeszcze w Izbie rozpoczną się czynności meryto 
ryczne. Każdy z klubów powinien sformułować 
żądania swoje, których przeprowadzenie w tej 
sesji parlamentarnej uważa za potrzebne Nszyi t- 
kie kluby prawicy powinny wybrać swo ch dele
gatów z poleceniem, ażeby komisja ta Rządowi 
dezyderja prawicy przedstawiła i od Rządu roz- 
wiiiięcie szczegółów jego program u uzyskała. Na
stępnie powinne się toczyć obrady wspólne nad 
dez^dbrjami prawicy i programem Rządu; te pun- 
kta, k tór: wszechstronnie będą akceptowane, po- 
winne stanowić wspólny program Rządu i pra
wicy. Ten program powinien być następnie u- 
chwalony przez kluby prawicy w zasadzie i zrea
lizowany w całości i z równem przejęciem s:ę 
nim tak ze strony Rządu jak ze strony wszyst
kich klubów prawmy.

Nie należy się obawiać tego, że może przez 
rozpoczęcie takiej o. gani zacji wywoła się liczne 
dezjderja klubAw, które Rząd mogłyby w kłopot 
wprowadzić. Bo dezyderja, to nie grzyby — albo 
one są, albo ich nie ma* Jeżeli ich nie ma, to 
się nie pojawią, jeżeli zas są, to ich milczeniem 
nic zbędzie. Milczenie -tyle tylko sprawić może, 
że dezyderja te mogę. wystrzelić z nienacka w 
takiej chwili, kiedy od kilku głosów poselskich 
zawisł los jakiejś sprawy pierwszorzędnej. Wtedy 
wystarczy, gdy kilku posłów dezyder im takie 
stanowczo postawią, bo albo je uzyskają bez 
możności nawet należytego ocenienia tegoż i w 
łono prawicy wkradnie się wtedy demoralizacja 
taktyki rewolwerowej, albo też sprawa pierwszo
rzędna upada, to znaczy, akcja parlamentarna 
staje się szeregiem bezowocnych wysileń, prób i 
szamotań, niszczących ńez potrzeby siły i czas 
marnujących.

Jeżeli zaś taki epizod szczęśliwie zażegna 
się, niezadowolenie tych, co bezskutecznie żądali 
a oburzenie tych, których zaskoczono znienacka, 
zrodzą wzajemny rozstrój, w skutek którego p ra
wica straci znaczenie czynnika, na który liczyć 
można.

Płonuą jest także obawa, a i taką czytaliśmy 
— że prawica w skutek stawiania dezyderjów 
wszystkich klubów rozbić się może. Bo najprzód 
rozbić mógłby prawicę łatwo program zasadni
czy na lat 6 układany, gdyż tam, gdzie idzie o 
zasady, kompromisy bardzo są trudne. Ale gdzie 
idzie o sprawy konkretne, które jasno wypowia
dają treść i granice ządan, tana kompromis bar
dzo jest łatwy. A potem zważyć należy, że Prą* 
wica dzisiejsza to nie jest prawica przf i s z,!ściu 
laty. Wtedy nie znały się kluby i nie umiały na
wzajem liczyć z różnicami, jakie je dzielą. Dzi
siaj doszły do przekonania, że sobie nawzajem 
ustępować, i odwrotnie żądania swoje miarkować 
muszą. Wzgląd na to, ażeby się prawica nie roz
biła, był decydujący wtedy, gdy się mogło mieć 
nadzieję, i tylko nadzieję, że czas i wspólna praca 
zbliży i skonsoliduje prawicę ąk e kiedyś po
rozumienie będzie łatwiejsze. Jeżeliby przyjąć na
leżało, że ten czas jeszcze nie nadszedł, że y 
i dzisiaj jeszcze prawica nie jest zdolną do po
rozumienia się o wspólne potrzeby, — a my tego

nie przyjmujemy — wtedy musielibyśmy stanów 
czo twierdzić, że czas taki nigdy już nie nadej
dzie. A w takim razie odważnie wypadałoby za
dać sobie pytanie, czy nie byłoby mnięjszem złem 
odrazu prawicę rozbić, aniżeli fo-sowad ją na to 
tylko, ażeby zapomocą sztucznego szachowania 
jednego klubu drugim, albo te zapomocą nie
szczerego łudzenia siebie lub innych nawzajem 
podtrzymywać chory mechanizm konstytucyjny 
pod hasłem „jakoś to pójdzie8. Bo to rzecz 
pewna, że nam zwłaszcza raczej przystoi stano
wisko poważnej mniejszości lub niezawisłego 
rozjemcy, aniżeli składnika większości z świado
mością zupełnej niemocy.

Porozumienie się jest w prawicy możliwe i 
może tyiko doprowadzić do zmoderowania wzaj ■ 
mnych żądań, gdyby między temi podnoszono i 
przesadne. Ty, takie porozumienie może zapew
nić samemu Rządowi tę siłę i pewność działania, 
jakiej oczywiście potrzebuje, a której nigdy nie 
dopnie, jeżeli nie będzie miał do czynienia z 
klubami, które na podstawie naprzód ułożonego 
programu wiedzą, że mogą dać śmiało swe głosy 
za jakąś przez Rząd żądaną ofiarą, bo zyskały 
uspokojenie, że i na ich potrzeby z pewnością 
kolej przyjdzie.

A zważyć potrzeba, że sprawy akcji rządo
wej pomnożą się w przyszłem sześcioleciu, gdyż 
dc „praw zwykłych przybywa sprawa pierwszo
rzędnej wagi, mianowicie ugoda z ‘Węgrami. Ktoś 
tę sprawę zi łatwić musi, to jest re c z  niezawo
dna. Ue gdyby prawica nie dała dla niej pewnej 
większości, to nie idzie za tem, że dałaby ją  le
wica. Może potrzebaby rozwiązać parlament. A 
jeśli na tem, ażeby system dzisiejszy nie doznał 
zmiany, zależeć powinno i musi metylko prawicy 
ale i Rządowi jednako — bo równe tu są obo
wiązki dla państwa — to rozwiązanie IzDy nie 
mogłoby być Rządowi m Liej niedogodnem, an: 
żeli prawicy. Akcja ugodowi wymaga prawicy 
pewnej, a jej pewność tylko szczera organizacja 
programowa ugruntować może.

Komitet Opieki nad wydalonymi z Prus 
rodakami.

Krakowski Komitet opieki nad wydalonymi 
z Prus rodakami, odbył przedwczoraj pod prze
wodnictwem wiceprezesa Ksawerego K o n o p k i ,  
pierwsze swe administracyjne posiedzenie w celu 
zaradzenia najnagl'jszym potrzebom. Ustanowio
ną został? Komisja kwaterunkowa, która się ma 
zająć możliwie najtańszem umieszczaniem przy
bywających. W jej skład weszli pp. Leon Cy
f r  ow i e z i radca miejski S z p a k o w s k i ,  którzy 
mają sobie przybrać taką liczbę pomocników, 
jakiej rozltgłość czynności ich wymagać będzie. 
Powołano też do życia Komisję taniego wyżywie
nia chroniących się do Galicji wygnańców. Za
danie to przyjął na Ł.ebit p- Wład. Wo ł o d k o -  
w i c z ,  a ma być także zaproęi mym do współ
działania X. B u k o w s k i , jeden z założycieli 
Towarzystwa tanich kuchni_w Krakowie.

W celu dalszego rozwoju swych czynności, 
postanowił Komitet udać. się do m a r s z a ł k a  
krajowego z prośbą o poparcie celów Towarzy
stwa, a do pp. W e r e s z c z y ń s k i e g o ,  A u g u 
s t y n o w i c z a  i G r o ” sa  z prośbą o zajęcie się 
założeniem filji Komitetu we Lwowie, w celu 
umieszczania wydalonych z Prus rodaków, tanże 
we wschodniej Galicji. Postanowiono też porozu
mieć się z Komitetami Towarzystw rolniczych 
względem najpraktyczniejszego zużytkowania na
pływających sił roboczych i skierowania ich w 
okolice, gdzie się stać mogą pożytecznemi. W 
ogóle Komitet starać się będzie o to, aby speł
niając cel humanitarny, połączyć go ile możności, 
z względami na ekonomiczne potrzeby różnych 
okolic kraju.

Do gron» swych członków postanowił Komi
tet zaprosić pp. Zenona S ł o n e c k i e g o ,  dyre
ktora Tow. wzaj. ubezp., M i c h a ł a  C h y l i ń -  
s k . e g o ,  redaktora Czettu, Tadeusza R o m a n o 
wi  c z a , redaktora Iłowej Reformy i Jana Ge i s- 
l e r a ,  urzędnika Tow. wzaj. ubezpieczeń.

Przybywający do Krakowa w„ laieni z Prus 
rodacy ■» nn się zgłosić do biura Komitetu przy 
ulicy Gołębiej Nr. 5.

Zamach na Galicję.
Ber jaski Schulverein, zawiązany w celu po

pierania germanizacyjnych dążności znanego wie
deńskiego stowarzyszenia o tejże samej nazwie, 
a ograniczający się dotąd na mateijalnem wspie
raniu Niemców w krajach korony św Szczepana, 
a mianowicie na Spiżu, w Siedmiogrodzie i w 
Banacie, wydał hasło zwrócenia uwagi pnblicznej 
w Niemczech na „wynaradawiających się w Ga
licji kolonistów niemieckich.8 Liberalna Magdę 
burger Ztg., jeden z największych dzienników 
n-jm.jckich, znany ze swej specjalności w wy
szukiwaniu współ-plemieńców po całej kuli ziem
skiej, poświęca Galicji obszerny artykuł, w któ
rym dowodzi potrzeby rychłej pomocy ze strony 
obu Schuloereinów we wioskach wschodniej i 
zachodniej Galicji, gdzie osadzeni za Józefa II. 
koloniści, „tylko z trudnością narodowości swej 
w obec ruskiego i polskiego żywiołu bronić 
mogą.8 ,Od czasu, ak Polacy na całą Przedli- 
tawię zgubny-i wri ĵ wpływ wywierają, srożą się 
oni równocześnitt-z niesłychanym teroryzmem w 
Galicji przeciw wszystkiemu, co nie polskie. 
Niemcy galicyjscy za lat 20 z pewnością znikną 
z powierzchni ziemi, zwłaszcza, że ayją rozpro
szeni, bez żadnego związku i wspólnej reprezen
tacji, a co gorsza bez poczucia i stosunków 
z współplemieócami w innych prowincjach 
austrjackich. Gdy Niemcy w Czechach na Mora- 
wie,w Karyntji i południowe’ Styrji stoją w zwar
tych szeregach i walczą ze skutkiem przeciw 
wszelkim zamachom ze strony Czechów, Sło
weńców i sprzymierzonego z nimi gabinetu 
Taaffego, w Gali ji o takiej organizacji dotych
czas ani mowy nie ma. Zresztą Niemcy gali
cyjscy mają przed sobą w Poiakach nader nie
bezpiecznego przeciwnika, który potrafił trzy- 
miljonową ludność ruską całkowicie, pod swoją 
władzę opanować. Cóż stanie się z garstką Niem
ców — woła w rozpaczy Magdeburger Ż tr  — 
jeżeli liczebnie równi Polakom Rusini, już w obec 
nich ulegli? Fizjonomia Galicji zmieniła się od 
roku 1866 do niepoznania. Niemieckich, tyle 
około Galicji zasłużonych urzędników i profeso
rów wypędzono, nien ecki język w szkołach do 
minimum zredukowano, polonizacja jest nieu
chronną, jeżeli pomoc z zagranicy jak najrychlej 
nie nadejdzie8.

R u s i n i  u  O j c a  ś w .
Wspominaliśmy już, że czterej kapłani z 

archidyezji lwowskiej, którzy podczas uroczysto
ści Triduum asystowali najprzewielebniejszemu 
księdzu arcybiskupowi Józefowi Sembratowiczowi 
w kościele św. Klemensa, mieli posłuchanie u 
Ojca św.

Przedstawił ich Ojcu śv ks. Sembratowicz, 
dziękując w żywych słowach papieżowi, że tak 
jemu, jak i reprezentantom kleru ruskiego dał 
sposobność odprawienia w kościele św. Klemen
sa we własnym obrządku uroczystego nabożeń
stwa m cześć Apostołów słowiańskich, którzy 
utwierdzili jedność ludów słowiańskich ze Stoli-
e^ -iWD - ,Wyraził również Ojcu św. wdzięcz
ność Rusinów za utworzenie nowej stolicy bi
skupiej w Stanisławowie, oraz był tłómaczem sy
nowskich uczuć, wierności i posłuszeństwa ludu 
i duchowieństwa ruskiego.

Ojciec św. odpow;edział, że z przyjemności* 
dowiedział się o przybyciu reprezentantów kl?ru 
ruskiego w -ivOO roczu eę świętych Cyryla i Me
todego.

„Już puuczas pielgrzymki słowiańskiej w r. 
1881 mówił I jon X I I I  — mogłem stwierdzić 
nieograniczone n ‘zywiązanie kal lickich Słowian 
do Stolicy Apostolskiej; znalazło om -  w 
przedziwnym adres.e, odczytanym prze: ks. bi
skupa Strossmayera. Pragnąłem, aby ten wypa
dek był iwieczniony Je tylko pędź'om znakomi
tego malarza, lecz i-akźe pan ątkowym medalem 
z tej okazji wybitym, 'Mmyśhłem ikże o tem 
aby na uczczenie 1000 rocznicy świętych Apo
stołów waszych ufundować w kościele św. Kle- 
meusa kaplizę na cześć świętych Braci.

Poważna przyczyna tych świętych Aposto
łów waszych wzmoci nie tylko w jedność Słowian 
katolickich ze Stolicą Apostolską, lecz sprowadzi 
jeszcze Słowian dysydentów do środka j. iności8.

Kończąc przer^w ę swoją, chwalił Gjei e św. 
przywiązanie ludu i kleru ruekiegc do Stolicy św. 
i zdzii jł  osobnego apostolskiego błogosławień
stwa arcybiskupowi i kapitule lwowskiej, episko
patów., duchowieństwu i wiernym katolickim Ru
sinom.

Rocznica zburzenia Bastyfi.
Dzień 14. lipca był i jest zawsze jeszcze 

dla Paryża dmem uroczystego święta naroc ye- 
go, chociaż p.zyznać trzeba, że z kaźd™  ro
kiem, obchodzi je stolica Francji coraz mniej 
okazale. Pod rządami republikańskiemi zaciera 
cię coraz bardziej demonstracyjny charakter tego 
pamiątkowego obchodu. Polityczne manifestacje, 
przywiązane niejako do tej lipcowej daty, s tra 
ciły na uroku, a dziś przeszły one prawie nie
postrzeżenie, tak, że policja nie miała powodu 
przedsiębrać jakichkolwiekbądź środków ostroż
ności.

O godzinie 9tej rano odbył się uroczysty 
przegląd wojsk na placu Narodów (dawny plac 
tronowy) i na polach elizejskich, a na placu re
publiki odby y się marsze bataljonów szkolnych. 
CLopcy szli zupełnie dobrze, jednak nie było 
widać w nich takiego zapału, jak w zeszłym 
rok”, j akkolwiek zgromadzone tłumy nie szczę
dziły im oklasków i okrzyków swego uznania.
0  trzy kwadranse na 11. odbyła się wielka m a
nifestacja przed statuą miasta Strassburga, przy- 
czem po raz pierwszy wystąpiła ostentacyjnie i 
w uniformach, a nie po cywilnemu policja. Do
koła posągu n iły  się niezliczone tłamy ludności, 
między którem można było widzieć także wielu 
oficerów z armji czynnej i rezerwy i wielu żoł- 
n :erzy, szczególnie artylerji marynarskiej — 
wszyscy w pełnych uniformach. Liga patrjoty- 
czna z Derouledem na czele, rozmp.ite stowarzy
szenia alzacko-lotaryńskie, deputacje politechniki
1 inny :h szkół wyższych i liceów paryskich zgro
madziły się były na dworcu straburskim i wyru
szyły ztamtąd przez bulwar strasburski a następ
nie od Pi.rte St. Martin przez wielkie bulwary 
na piać de la Concorde (Zgody). Wszystkie te 
stowarzyszenia niosły ze sobą trójkolorowe cho- 
rąg i ie osłonięte czarną i zieloną krepą. O 3 
kwadranse na 11. stanął pochód przed posągiem 
i teraz dopiero rozpoczęła się właśc..ra uroczy
stość Deputacja pań w stroju alzackim złożyła 
u stóp posągu bukiety opięto czarną krepą, po- 
czem wystąpiły dwie małe dziewczynki w wieku 
lat czterech w strojach narodowych i każda z 
nich trzymała w ręku chorągiew okrytą żałobną 
zasłoną.

Dwaj gimnastycy wzięli t , dziewczynki i po
stawiwszy je sobie na r° ionach, ustawili się 
po ob stronach posągu. W tej chwili, jakby na 
dane hasło wybuchły grzmoty oklasków a pemym 
zapału okrzykom nr cześć ojczyzny, Alzacji i 
Lotaryngji nie było końca.
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W świat, w świat!
Napisała 

D  z l e r z b a ,

(' ąg dalszy.)
Paweł z widoczną przykrością słuchał słów 

Jana. posmutniał, zamilkł i opuścił głowę ns 
piersi.

Dorze na chwilę żal było obudwu, mimo to 
postanowiła w duszy przyjąć proponowane 
miejsce.

— Jutro o dwunastej ma przyjść znowu ta 
terkota... Wypetswaduj-że Dorze to szaleństwo. 
Pójdźcie do ogrodu ! — To rzekłszy, pociągnął

kPawł- j Dorę za rękę i prawie wypcha) oboje 
za drzwi ogrodowe.

:r- Idźcież w prawo, a ja w lewo.
. ^ a l  do Dory tłumił słowa na ustach mło- 

ł 1 1  a‘ Szedł obok niej z głową pochyloną, i 
tylko głębokie westchnienie, wyrywające się od 
czasu do czasu z jego piersi, zdradzało walkę 
wewnętrZllą *

k tó rą  kochał od lat pięciu, której wza- 
jemn P-siadał. porzuca go dziś bez przyczyny, 
P£ pierwszej lepszej osoby» przedstawia-
^•^kocha6/ 116 w'^° w Przyszłości... Więc go

Dla czego* jednak przed chwilą patrzyła tak 
serdecznie na i6g0 ? Chciał mieć pewność.

"7  f no5 ^ ° r o  — czy to  w szystko p raw da,
co m ów ił J a n  i* za p y ta ł u ry w an y m  głosem .

— Prawtfc • szepnęła dziewczyna z pomię- 
waniem, skubiąc liść w ręku.

— WięC mnie nie kochasz ? — wybuchnął 
P&weł blednąc i ‘h wy tajać głowę oburącz.

— Czyż jedno drigiemu „ię sprzeciwia?
;7~ Tak... bo gdybyś mnie kochała, nie tęskni- 

M*>7* aa omem jakiems życiem i...

— Kocham pana... — odparła z cicha, 
wznosząc ku niemu wielkie c >mne oczy.

— Najdroższa mojaT Powtórz to raz je 
szcze ! — zawołał młodzieniec z namiętnem 
drżeniem w głosie, przyciskając do us jej rękę.

— Tak., kocham... — szepnęła Dora po
godnie. — Lecz pocóź mam siedzieć w domu 
bezczynnie, gdy pan będziesz się uczył, praco
wał 1 Tak dobra nadarza mi się posada... — do
dała tonem prośby.

— Ależ nie znasz pani świata ni ludzi! 
Będziesz się co krok narażała na tysiączne apo- 
korzenia, nieprzyjemności... A jeśli zachorujesz, 
któż będzie cię pielęgnować, czuwać nad tobą? 
Wolę sam jeden pracować dla naszej przyszło
ści wspólnej... Najdroższa, daj mi dowód twego 
uczucia zrób to dla mnie, nio wyjeżdżaj.

Oczy Pawła błyszczały ze wzruszenia a mło
dzieńca oblicze tyle wyrażało prośby, że każda 
inna dziewczyna byłaby niechybnie zadość uczy
niła życzeniom ukochanego.

Dora jednak milczała, spuściwszy wzrok ku 
ziemi.

— Więc zostajesz... nieprawdaż? — spytał.
— N it! n ie ! Smutno byłoby m rozstać się 

z mojemi marzeniami. Kocham was wszystkich, 
mimo to jednak cbcę konieczni? użyć trochę 
św iata!

Paweł rozczarowany wypuścił jej rękę ze 
swej dłoni. Rozmowa się urwała. Milcząc szli 
obok siebie. Jan z daleka spieszył ku nim.

Po zwarzonych m inach obojga odgadł, że 
Dora nie ustąpiła.1

Paweł był bardzo przygnębiony, Dora roz
targniona W głowie jej snuły się uciechy świa
towe , wieley ludzie, z którymi wnet stosunki za
wiązać miała. Pam Kotkowska opowi&cuła jej, że 
w salonach pani Dulskic, c°ty ńękny świat się 
zgromadza, ten świat wielki, błyszczący, wspa
niały !

Jt*an Drzewiecki pożegnał ją chłodno. Dłonie 
ich dotknęły się z lekka.

Nazajutrz o dwunastej przybiogła znowu 
pani Kotkowska, w szamowej sukni, w I apeluszu 
z amarantowemi piórami.

— Byłam u Dulskiej i mówiłam o pani. 
Z niecierpliwością oczekuje przybycia naszego, 
tak pragnie pounać nanią- Nagadałam jej też o 
zaletach towarzjskich i przymiotach duszy pani. 
Będziecie się kochać, jak dwie najczulsze przy
jaciółki.

— Chodźmy więc, chodźmy przerwała
Dora gorączkowo.

Ubrana była w popielatą suknię, takiego 
koloru rękawiczki i parasolka. Kostjum był skro
mny lecz gustowny. U

Heia pomagała siostrze przy tualecie i łzy 
jak kryształy, świeciły w jej oczach.

Nie mogła pogodzić się z myślą, że Dora 
odjedzie. Zdawało się jej. że coś niespodziewa
nego zajdzie i zatrzyma siostrę w domu.

Nic jednak takiego nie zaszło
Dora z pospiechem pożegńała rodziców i He^.
Hotel był u daleko, wkrótce też stanęły 

przed drzwiami Nr. 2 na pierwszem piątrze. 
Pani Kotkowska zadzwoniła- S łupca  otworzyła 
drzwi.

—- Czy pani Dulska _uż wstała? spytała 
pani Kotkowska.

— Nie „eszcze — odpowiedziała służąca.
Z tajemnem ja k iem ś u iodobaniem oglądała 

Dora zielone, aksc mitne meble i piękne, złociste 
tapety na ścianach.

— Pójdę popatrzeć, może w staje — rzekła  
pani Kotkowska.

—  J estem , już jestem  I S łysza łam  twój 
g ło s —  odezw ała się  Pan? D ulska, odchylając  
aksam itną portjerę nad drzwiami.

Pani Dulska mogła mieć lat około trzydzie
stu pięciu, chorowity „ednak wyraz twarzy czy
nił ją starszą. Postać miała szczupłą, wysoką, 
wodniste zie mawe oczy, ^kby  przez mgłę pa
trzące i nadzwyczaj długie ręce. Szlafroczek 
kremowy, ubierany koronkami iegoż koloru, niej 
dodawał wdzięku jej bladej, żółtawej twarzy.

— Domyślam się, że to panna Górska. — 
Wielką masz pani protektorkę w pani Kotkow
skiej 1 Zatem przyjmujesz pani u mnie miejsce 
towarzyszki? — spytała, podając Dorze wyenu- 
dłą rękę z brylantowemi pierścionkami na palcach.

Dora ukłoniła się i chciała odpowiedzieć.
— Naturalnie, że przyjmuje! — odpowie

działa za nią pani Kotkowska. — Jak ślicznie 
dziś wyglądasz, Cesiuniu. Już to gust twój znany 
wszędzie, — od kogo masz ten szlafroczek, od 
Bourdon czy Dubois? Ślicznie leży. Wiec kiedy 
jedziesz? J

— Jutro pospiesznym. — A pani może przy- 
jedzie oj utrze w południe dobrj-.??

Gdy umówiony był w y ^ z c ^ p n i Kotkowska 
i Dora pożegnały g o s p o d y n i^ ^ ^ |L ^ g < raz na 
ulicy rozeszły się, bo pani K ^ H f f a  poszła na 
mszę do Jezuitów, a Dora domu.

Cały dzień następny Hala i Dora tysiączne 
załatwiały eprawunki w mieście. Wieczorem po
pakowały kufry.

Jan był w mieście i spotkał Pawła.
Ty do nar, nieprawdaż? — spytał 

przyjaciela.
— Nie miałem zamiaru... — odparł Paweł 

otwarcie.
— Dlaczegóż znów? — Lecz domyślan. się. . 

Przykro ci, że Dora jedzie. Cóż poradzimy na 
upor dziewczyny! Nabiła sobie głowę roman
sami a ręczę, że wnet z lamentem wrJ,ci. A tak 
by się obeszło bez tych przykrych doświadczeń! 
Cóż robić! — Znam Dorę: Egzaltowana trochę, 
ale serce ma szlachetne.

— Tak, czy owak, jest to niewątpliwie 
objaw nie zbyt dla mnie pomyślny... Nie kocha 
mnie, skoro odjeżdża... — dnrzucu Paweł z bo- 
lfl ści%*

W tej dopiero chwili popatrzył Jan  uważnie 
na przyjaciela. Na twarzy Pawła widoczne były 
ślady bez lennośc’ i cierpienia wewnętr^ji^o. ,

— Wierz m' Pawle, że ona cię kocha • Go 
do mnie, mam to głębokie przekonanie, że rychło 
prysną owe bańki mydlane... Wówczas z utęsknie

niem wróci d o nas i zadowolona śio3ż'*eć będz 
wśród rodziny.

— Kiedyż jedzie? — spytał Paweł po dł 
giej chwili.

— Jutro w ] łudnie. Wszyscy odprowadzi 
my ją na kolej. Będziesz i ty... cóż?

— Będę.
Przyjaciele uściskali się.
Nazajutrz > dwunastej cała rodzina z w; 

jątkiem ejea, odprowadziła Dorę na dworzec.
Jan kupił b et drugiej klasy i wziął recep 

na kufer.
Kobiety tymczasem siedziały w sali drugi 

klasy.
Jan zb1 żył się do Dory, oddał jej bilet 

recepis.
•— Czy Paweł nie pożegna się ze mną? - 

spytała go Dora po cichu.
. . wiem. Zdaje się, że nie — rozgli
dając się m ó^ił Jan."

. To byłoby sakaradnie. Ale nie — popati
idzie — z żywością iw< łi ła Dora, ujrząwes 

go d ' ^podzianie o kilka kro] ów przed sobą.
W yciągnęła do niego rękę.
— Myślałam, że się pan doprawdy gniew 

na mnie.
— Gnie’ i się nie mogę, bo nie mam ć 

tego najmniejszego prawa — dparł sucho Pawe 
zaledwie dotknąwszy podaną dłoń.

Stanął na boku i rozmawiał z Janem.
Trzeme dzwonienie poruszyło wszystkich 

sali. Zaczęto się cisnąć do drzwi, na peron.
, ,KaiM Górska uściskała i ucałowała Dorę. Łz 

oszkliły jej oczy i zaczerwieniły powieki. Dlapc 
krycia wzruszenia przed ludźmi matka czarn 
welon na twarz spuściła.

Hala głośnym srybuchnęła płaczem, Jan

fniewem żegnał Di< strę, a twarz Pawła drgaj 
czowo — wysilał się, aby stłumić ból i wzri 

szenie.
Pobladł mocno, ale stał wyprostowany, sztj 

wny i zima y. D h ń  jego była lodowata, czuła t 
Dora prząz rękawiczkę — nie bvła jednak wzru
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Deroulóde skorzystał z tej sposobności i 
stanąwszy na stopniu posągu zawołał: „Francuzi 
i ifrancuzki ! Tu nie trzeba mów żadnych, ten 
posąg mówi sam za siebie. Niech żyje Francja ! 
niech żyje Alzacja i Lotaryngja! niech żyje oj
czyzna!” Słowa te przyjęto nową burzą oklasków 
i okrzyków.

Deputacja alzackiego stowarzyszenia wzaje
mne pomocy podziękowała następnie za współ
czucie objawione dla jej ojczyzny, poczem Eerou- 
lede zdjąwszy kapelusz jeszcze raz zawołał: Niech 
żyje Francja ! Niech żyje Alzacja i Lotaryngja! — 
na co odpowiedziały tłumy z zapałem.

Pod przewodnictwem Deroulede’a wyruszył 
następnie pochód przez ulicę Riyoli a gdy przy* 
szedł przed hotel Continental i ujrzał tam w tym 
roku tylko francuskie chorągwie (w przeszłym 
roku były i niemieckie chorągwie, przyp. Red.) 
dały się znowu słyszeć okrzyki" radości i uznania. 
Koło posągu dziewicy orleańskiej w pobliżu 
Tuilierów wykrzyknął Deroulóde jeszcze raz: 
„Niech żyje Alzacja i Lotaryngja! Niech żyje 
Francja!

Z wdzięczności za jegi trudy podziękowały 
mu tłumy okrzykiem „N.ech żyje Deroulede”, 
poczem tłumy i ludzie biorący udział w pocho
dzie rozeszli się bez żadnego zajścia i żadnych 
wykrzyków do domów.

Wieczór spędzono w usposobieniu jak naj- 
weselszem; odbywały się bowiem przeróżne kon
certy, ćwiczenia gimnastyczne i inne rozrywki.

Po południu odbyło się poświ gcenie posągu 
Voltaire’a, na którem wygłoszono cztery mowy. 
Udział publiczności był nieliczny; Brisson nie 
był na tej uroczystości.

Polacy na Kaukazie.
„3z Juljan Dobkiewicz, tyflisk. korespon

dent Kraju, podaje następujące ciekawe wiado
mości o ziomkach naszych na Kaukazie, Bole
sławie Statkowskim i innych a dalej o rzekomym 
projekcie Rosji zajęcia P ersji: „W  świecie inte
ligencji naszej — rzeczywiście naszej polskiej — 
agituje się w tej chwili sprawa „naftociągu® z 
Baku do Batumu, długiego blisko n n . wiorst 800. 
Popyt na naftę kaukazką coraz to większy w 
Europie; kolej żelazna nastarczyć nie może ani 
coraz to nowym zamówieniom na produkt, ani na
wet ustalonym już transportom; projektuje się 
tedy położenie na całej tej linji takich rur że
laznych, przez któreby za pomocą machin paro
wych, pędziło się — wzorem tego, co oddawna 
praktykuje się w Ameryce, naftę tutejszą aż do 
Batumu. Chodzi jedynie o '•"związanie pytrnia: 
j ’ia jest w przybliżeniu ilość nafty w pokładach 
ziemnych w Baku? Naftociąg bowiem lat co 
najmniej kilkadziesiąt pracować musi, ażeby się 
j go instalacje okupić mogła. Czy nafta kaukazka 

: przesiąka tylko dolne pokłady ziemne, jak o tern 
świadczy większa część studzien, czy też może 
kitnieją także całe podziemne jeziora nafciane, 
ak za tern zdają się przemawiać fontanny tej 

cieczy, wytrzyj kające niekiedy na kikanaście 
sążni w górę ? Dla zbadania i możebnego roz
wiązania kwestji, Rząd wydelegował dwó h in- 
żynierów-geologów, rodaków naszych, Bacewicza 
i Sokołowskiego. Zabrali sie oni do pracy, „za
kasawszy ręce,® jak u nas niegdyś na Litwie 
mówiono. Ponieważ zaś jeden z nich wychodzi 
z zasady, że nafta jest produktem chemicznym, 
powstałym z żelaza (jak o tern przekonywać 
ma masa rdzy żelaznej w Baku, wypływającej 
z ziemi), drugi zaś jest zwolennikiem teorji, wy
prowadzającej naftę z organizmów zwierzęcych
? J°ślin przedpotopowych (jak za tem gdzie- 
n i ei przemi wiają pokłady węgla kamiennego, 

rozłożone w sąsiedztwie nafty), ztąd poszło, że 
j? aa8i .nżynierowie żywą z sobą rozpoczęli 

nai polu naukowem. Nie wadzi jednak by- 
rJdlowi w ręku pióro za uchem. Owszem, 

u  Qa 8iS a tego może genjalna jaka doktryna,

„kieroSwekf«ębiny ukaŻe nietylk°  PrZy ŚWigtle
iDiiJró ważnem zagadnieniem na porządku
ró w n ie ż ^ iS ^ "  kaukazkich jest opracowywana 
nia Tyflisu rodaków V-°h T 'lei dochod7i T 4 żelazną z pozostałą Rosją. Ko
do Tvflisn n eCDle do Władykaukazu ; ztąd zaś 
eościnT ^bit?  J rn Rtraeni wiorst 200, wije ę
dzieło nasze o i n k S t .0acko ®z£ ki t ®.chnic^  
m a łe  t r u d n n L  P- S ta tk o w sk ieg o . N iemałe trudności pokonał n v' =>M«owsKiegu. 
niu się z gruntem, “ tocnasftz Z10mek p[zy
ziemi do niebios, » p0. szatansku;  '_ z niebios aż na dno

czy nie ze względu na przesmyk Suramski, nie- 
zaprzeczenie najwyższy w świecie z przesmyków, 
które kolej żelazna przerzyna. Skoro zaś i tu 
sztuKa zwyciężyła smocze wybryki przyrody, nje 
dziw, że p StatKowski, który stanowi na Kau
kazie powagę — bez współzawodnictwa w rze
czach inżjnierji kolejowej — uwziął się (jak to 
widać z artykułów, zamieszczanych w miejsco
wych gazetach i |  projektów przedstawionych do 
władz) prześwidrować też i główny łańcuch gór 
kaukazkich od strony Rosji. Wszelakoż, jeśli 
się zważy, że główny tunel na tej linji miałby 
12 wiorst długości (mniejsza już o podrzędne) i 
że czas i kapitał na dokonanie tytanicznych tych 
robót potrzebne, wymykają się z kar nów rachun
ku, tak że w obec nich bledną nawet doświad
czenia przekopu św. Gotarda ^f'.m yęl nasza za
miast się uśmiechać, staje śię^.zadumaną — i 
zdaje się cofać. Słusznie tedy inny nasz ziomek, 
inżynier p. Pławski, przeciwstawia p-ojektowi 
p. Statkowskiego swój własny, według.; ki órego 
kolej, zaczynając się u Włudykaukazu,-s2łkby na 
Pietrowsk, dalej brzegiem morza do Baku i tu 
łączyłaby się z zakaukazką P Pławski utrzy
muje w swoich referatach, że droga przez góry 
zajmie kilkanaście lat roboty, pochłonie niezli
czone miliony pieniędzy i jako przebiegająca 
śród wyżyn niebotycznych, podlegać będzie za
wałom śnieżnym. Nadto, z punktu strategiczne
go, droga p. Statkowskiego,- aczkolwiek krótsza, 
lecz o gwałtownych skrętach, na wzór istniejącej 
suramskiej, jest dość powolną i — w razie ry
czałtowej potrzeby — nie mogłaby przer^eźć 
w krótkim czasie nawet dwóch dywizyj wojska; 
droga okrężna, acz dłuższa, o wiele natomiast 
jest szybszą i bezpiecznitjszą przy przewózee 
nasowej. Tyflis, co prawda, nie byłby przy wy
konaniu tegn drugiego planu uwzględnionym, 
lecz Tyflis nie jest bynajmniej środkowym punk
tem Kaukazu pod względem handlu i przemysłu: 
pierwszeństwo zabiera mu na tem polu. Baku. 
Ostatecznie każdy nowv projekt kolei, łączącej 
kresy kaukazkie z Bosją, przedewszystkiem Per
sję musi mieć na oku — a właśnie kolej przy- 
kaspijska przez Baku złączyłaby dwa główne 
miasta Persji: Reszt i Teheran.

Persja! Muszę i o niej słówko nadmienić. 
Coś mi się bowiem zdaje, że wyraz ten nieza
długo stanie się równie modnym w dziennikar
stwie. jak do niedawna był wyraz: „Afganistan, 
afgański®. Za wiele zaczynają tu pisać o cywi
lizacyjnych względem niej posłannictwach... Ci - 
kawą w tej mierze rozmowę w tych dniach zda
rzyło mi się mieć z jednym z wyższych admini
stratorów wojennych, oddawna na Kaukazie za
mieszkałym i doskonale znającym się na polityce 
wschodniej. Powtórzę tu z niej parę ustępów 
dosłownie, o ile mnie pamięć nie zawiedzie. 
Wpadło się na przedmiot — jak zwykle w po
gawędce — przypadkowo.

— Więc prawdopodobnem byłoby zajęcie 
Persji? — zagadnąłem.

— lim eo Danaos et dona ferentes, odrzekł, 
myśląc niechybnie o przyjaciołach rosyjsk.ch ze 
środkowej Europy. Od lat blizko stu trzymamy 
w swem ręku Kaukaz, złote runo starożytnych 
Greków, i oto ód kilku lat zaledwie administracja 
nasza utrzymuje się z dochodów miejscowych; 
te zaś miljonj, wyciągnięte z Rosji na uporząd
kowanie kraju, to już chyba na zawsze p is z i : 
propało...

— Ależ, zauważyłem, zabierając wschodnie 
wybrzeża kj spijskie, pustynie i piaski aehałtekiń- 
skie, merwskie itd., Rosja o ile mi się zdaje, 
nie kierowała się wcale widokami korzyści han
dlowych, terytorjajlnych, mineralnych...

— No, więc jakich?... Wtem to i sęk, że 
na granicach wschodu, zamiast narodów silnych, 
ucywilizowanych, szanujących cudze granice, Ro
sja ma dziki fląjezdmcze hordy, żyjące wyłącznie 
z rabuuku. Iluż to rybaków naszych z nad mo
rza Kaspijskiego, -iluż kupców, przemysłowców i 
innych spokojnych mieszkańców,' męczyło się do 
niedawna w niewoli u tych ludowi Dla odwetu, 
dla ukarania złoczyńców — szliśmy i szliśmy co
raz dalej. Co gorsza, nieraz podbiwszy jeden z 
takich narodków, trzeba było z nim się obcho
dzić jak z dzieckiem krnąbrnem, któremu nie 
chce się winy odpuścić, a szkoda go znowu za 
surowo skarcić. Istnych hersztów opłacać nie
kiedy musiano kaftanami, rangami i pieniędzmi, 
żeby się tylko od nich odczepić. Dziś łożyć już 
wypż da kapitały na te pustynie, by dać możność 
dzikim plem:on<ńń. znalezienia u siebie sposobu 
do życic bez grabieży Alboż np. mało nas ko
sztują tacy pionerowie cywilizacji, jak dzisiejszy 
ów wasz Koziełło-Paklewski, wysłany do Merwu 
jedynie pó to, by czynił pomiary niwelacyjne 
kraju i podawał projekta nowych kanałów iryga
cyjnych? Rosja musi nieraz najlepsze swe siły

ie  te obi a, y •* a *mej niewygodne.
Chęć poznania świata paraliżowała wszelkie 

inne uczucia.
Weszła do wagonu.
S p o jrz a ła  n a  tę g rom adkę , któ: a a ta ła  n a  

peronie i z lekk iem  se rcem  po faz  o sta tn i ikło- 
p:ła  się je j, choć łz aw e  oczy m atk i i siostry  ,-  
trzyły n a  n ią  ze sm utk iem

Przeraźliwy św is t lokom otyw y przecią ł po
w ietrze ra z  i d ru g i. Z d aw a ło  się, iż  kom in  je j 
jęk n ie  z n ie c ie rp liw o ść ., że się  ludzie tak  guz- 

zą b u c h n ę ła  s łupem  p ary , w agony  d rg n ę ły  
pociąg  ru sz y ł.

M in ę ła  s ta c ja  za  s tac ją .
W Z m inkow ie  koło  K rakow a pociąg  s ta n ą ł 

w ieczorem . Dora w y siad ła .
Oglądnęła się na wszystkie strony. Nie było 

likogot ktoby się o nią np. mniał.
Wyszła do furmanóvr, dwóch pakierów niosło

;a nia kufer i pudełko.
-  Czy sa konie od pani Dulskiej? -  

spytała.
Są tutaj — odezwał się woźnica w migda-

r5) płaszczu z dużą peleryną. .
Posługacze -podnieśli kufer na kozioł, Dora 

wsiadła do 'powozu. -
— Daleko -  niedaleko . C złow iek  wygło-y 

Iniał ja k  pies, jeszcze m u tam  g ad a ć  — odbur- 
:nał. Ano Bestja rw ie się n ap rz ó d , do- 
zekan ie  tob ie  —  św isną ł batem  po g rz b ie ta c h  
oni, k lą ł i sp lu w a ł c a łą  drogę.

Dora w d mu u sług rodziców nie słyszała 
indy podobnych wyrazów, Pfcykro jej się zro- 
iło, chłód ją  pfrzojfeł -  - otuliła się szalem.

Niebo obleczone było mgłą lekką, przez 
tórą gwiazdy słabo świeciły. Mgła gęstniała i 
krotce jedna gwiazda po drugiej utonęły w 
hmurach.

Jechali pół godziny drogą równą i prostą, 
rreezcie zakręcili na prawo, objechali gazoi i 
tanęli przed dworem.

W oknach było ciemno. Główne drzwi zam
knięte.

Nikt, n ie . wyszedł.
Wbźnica “lazł z kozła i poprawiał uprząż.

J)óTai‘ ńie wiedziała dokąd się udać, a miłego 
swegi -fótfaęzysza nie chciała o nic pytać.

.Wy.ąiądłd z powozu, zbliżyła się do di wi 
iitfieśn^ałfrpocisnęła dużą, żelazną klamkę. Pod 
nącielajetti' ‘ej Iłoni. otworzyły się drzwi. Była 

jlafc tak było "demno, że nic rozpoznać

Gjfbp' ) przyzwyczaiło się po chwili do cie
mnością postrzegła naprzeciwko drugie drzwi.

ob i
ją  oblał. Widziała salon 

wiel? 'P ^ K w i e t l o n y .  -^ e mo£ła jednak wejść 
w Pńfj^-iWWroraniu.

JłjHw^buła się i znowu czekała.
^ ^ K to tf a m ?  — zapytał głos p. Dulskiej.

2 ^ ? Kflomu otworzyła drzwi, a poznawszy 
Dojug, rżfciła obojętnie:

> — Ab H o _ r Zapomniałam — i znown
drzwi prr-y iknęła.
&  znowu ciemność i cisza.

J  ^ P s y j g e i e  p. Dulskiej dotknęło ją. Po długiej 
chwiH ot wńrzyły ;ię  drzwi inue, na prawo. W  
nich ik a za ła  się  w iejska dziewczyna ze św iecą  
w ęę^u, ■*?

Tutaj jest pannuńci pokój — rzekłg, sta- 
■wijąc świecę na atole.

iłużąoy wnieśli kufer i postawili go na 
środku pokoju. Drzwi się za nimi zawarł;, i zno- 
wu zapanowała cisza.

Pokój był obszerny. Pod ś^aną naprzeciwko 
okna stała łóżko, przykryte pikową kapą. ę 0ło 
drzwi szafa'na suknie, przy oknie stół, oalej kn- 
moda i umywalnia. S przę tów  było dosyć, w po
koju jednak wydało się pusto i głucho, zabrakło 
w Bim tych drobnych gracików, dowodów pa
mięci i życzliwości otaczających — na ścianacn 
ani jednego obri-Jfa, okna bez firanek i kwiatów.

(Ciąg dalszy nastąpi).

intelektualne wysyłać na krańce, by tam porzą
dek zaprowadzać, pomimo, że u siebie w domu... 
bywa, ot jak Pan Bóg dał...

— Teraz, to rozumiem — wtrąciłem — 
Kaukaz o<_ strony Persji ustawicznie cierp z 
pcwodu takich właśnie gwałtownych napaści i 
rozbojów koczowniczych; niepodobna więc, aby 
weszło w zwyczaj stały

— A jakże!... Zaraz!... Obecne nasze sto
sunki dyplomatyczne z Persją oddawna przewa
żnie zaprzątnięte są kwestją tych rozbojów. Al- 
boż mc widzimy tego, że niedołężny Rząd per
ski, przy najlepszych może nawet chęciach, nie 
podoła bandom rab ;,ów, uorgonizowanym, jak 
wojska regularne. Dlaczegóż jednak wolimy to 
znosić, wi imy wzmacniać tylko do nieskończo
ności nasze kordony, aniżeli ciągnąć do Persji 
na przelew krwi?... Dlaczego?"- - "Dlatego, że 
nam kością już w gardle stanęły wszystkie te 
wyprawy wschodnie i wszystkie te pogonie za 
spokojniejszą jakąś granicą — wtedy, gdy co 
krok, to Jud jeszcze podlejszy... I cóżby Persja 
innego nam dała? Nieco dywanów, trochę owo
ców, garstkę rodzynków... i... co więcej ?

— Tak, zaiste... Lecz przecież Rosja ma 
swój Drang nach Osten, — odparłem. W tem to 
przynajmniej znaczeniu jeden z dyplomatów pe
tersburskich usiłował niedawno wytłómaczyć 
przed pewnym korespondentem przyszły kierunek 
pochodu dziejowego Rosji w Azji, oświadczając, 
że się szuka wyjścia na jedno z mórz Wschodu, 
że się dąży do zajęcia via Beludżystan jednego 
z portów na morzu Arabskiem.

— Ależ wiem, wiem doskonale, o ezem pan 
mówisz. Tylko że ot co: ów dyplomata marzy
najprawdopodobniej o koncesji na kolej żelazną, 
ciągnącej się przez jakie 2 .000  wiorst... Niestety, 
Rosja, podbijając te nowe światy'pustyń i budu
jąc w Beludżystanie (centrum cholery) kolej że
lazną aż do morza, przewoziłaby następnie tą 
drogą chyba... piasek na budowę nowej wieży 
Babel.

Nie znalazłem już nic przeciwko temu do 
powiedzenia, zwłaszcza, że dygnitarz aż się trząsł 
od gniewu na samo wspomnienie suppozycji — 
jakby to już była rzeczywistość jaka“.

KRONIKA.
Lwów dnia 16. hpca.

Wiadomości Z dworu. A rcyksiążę R u d o l f  
i arcyksiężna S t e f a n i a  pi w róciw szy z A ntw erp ji, 
udali się d. 14. bm. do L aksenburga.

Wiadomości osobiste. D ostojny w ygnaniec ks. 
biskup K r a s i ń s k i  przybył do Żegiestow a. — 
M inister spraw  zagran icznych  lir. K  a 1 n o k  y roz
począł k ró tk i urlop, k tó ry  spędzi w swoich dobrach 
na M orawie. — R adca dworu F  r  e i b e r  g, k ie 
row nik  b iu ra  prasow ego ck. prezydjum  R ady m i
n istrów , rozpoczął kilkotygodm ow y urlop, podczas 
k tórego zastępow ać go będzie w urzędow aniu  radca 
sekcyjny dr. B l u m e n s t o c k . — S zef jeneralnego  
sztabu fmp. br. B e c k ,  przepędzi trzechtygodniow y 
urlop w Yelden. — F ran cu sk i am basador hr. 
F o u c h e r  de C areil, przybyw a 18. bm. z F ra n c ji 
do W iednia , gdzie zabaw i do połowy sierpnia.

riekrologja. J a n  Leopold O staw a Z a b i e r z e -  
w s k i ,  em erytow any lekarz  m iejski, zm arł onegdaj 
w szp ita lu  głównym we Lwowie, licząc la t  87. 
N ieboszczyk mało znany żyjącej generacji, należał 
onego czasu do rzędu osób bardzo popularnych w 
sto licy  z powodń ■ uczynności, z ja k ą  pełn ił obo
w iązki lekarsk ie . W  roku 1848 podczas s trz e la 
niny ulicznej urato ivata mu naw et życie ta  popu
larność. W ulicy H alick ie j zaskoczony ogniem 
karabinow ym , był pewny, że zginie. N iespodzie
w anie jed n ak  poznali go g renad jerzy , choć pod
chm ieleni, i  o toczyw szy gęs tą  eskortą , odprow a
dzili do domu za  B ernardynam i. •— M aciej P  a- 
l a c z ,  gospodarz, były poseł Sejmu pruskiego i 
w ete ran  z roku 1831 i 1846, zm arł dn ia 11. bm. 
w G órczynie w Poznańskiem . W  roku 1831 b ra ł 
udz ia ł w k ilku  bitw ach, w których  w alczył mę
żnie i o trzym ał rany. W roku 1846 należa ł do 
o rgan izac ji —  za co około la t  dwóch p rzesiedzia ł 
w Moabicie. Z nastan iem  ery  konsty tucy jnej po 
dwukroć obrany był posłem na Sejm prusk i do 
B erlina.

Kalendarz. P i ą t e k  (17.): A leksego w y z n .— 
D zie rży k ra j. W schód słońca o godz 4 min. 23, 
zachód o godz. 7. min. 41. D ługość dnia godz. 15 
min. 25.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W  lipcu po
low ać wolno na p tactw o błotne i wodne w ogól
ności.

Notatki atmosferyczne. D ziś d. 16 . lipca. B .  
7 5 0 . T. -f- 26 (w słońcu), 21 (w cieniu). R .

Z tycia towarzyskiego. P . A dam  K r z y ż a 
n o w s k i ,  au sk u ltan t sądowy, syn w łaściciela dóbr 
w Królestwie. Polskiem  i znanego niegdyś w K ra 
kowie obyw atela, zaręczy ł się z córką posła i p re 
zydenta Sądu obwodowego w Tarnow ie p. R yszarda 
Z a w a d z k i e g o .  — W  K rakow ie w kościele 0 0 .  
K arm elitów  na P iasku , odbył się w czoraj ślub p.-T a- 
w o r a ,  ad jn n k ta  Sądu obwod. w T arnaw ie w Bosnji 
z panną j a w o r n i c k ą ,  córką obyw atela z K ró- 
'e s tw a  Polskiego. A k tu  dopełnił ks. kanonik  D ro- 
hojowski.

Na pogorzelców Horodenki P . S. l  złr., z 
Podwołoczysk 3 złr., razem z poprzedniemi 11 złr.

Stopień magistra farmacji na wszechnicy 
lw ow skiej o trzym ali w dniu 13. i 14. lipca  pano
wie : B raunstein  A dolf z Brodów, Ol.orzemski Iz y 
dor z S tanisław ow a, D obrzyniecki F e lik s  ze L w o
wa, E nglender H erm an z Rzeszow a, H a n t Izydor 
ze Lwowa, H eszeles Ig n acy  ze Lwów::, Talir K a 
rol z K am ionki S tru m iło w ej, Papee W ładysław  z 
Z łoczow a, P ineles A dolf ze L w ow a, P róchnick i 
W ładysław  z B rzeżan , R ein  Leon ze Lwowa, Szy
dłowski Zenon K lem ens z Chorostkowa, Szym ański 
A ntoni z Jod łów ki, T lappa J a n  z S am bora, Zan- 
gen ja k ó b  z W rób lika  królew skiego, Zgórsui S tan. 
z Rozwadowa.

Wynik egzaminu dojrzałości w c. k. w yższej 
szkole realnej we Lwowie. E gzam in  odbył się pod 
przewodnictwem  ck. in spek to ra  szkół średnich  p. 
E dw arda H uck la  w dm ach 9., 10 i 11. lipca br 
Zgłosiło się 20 ab itu rjen tów , między tymi 7 ex ter- 
nistów.

Uznano za do jrzałych 12 ab itu rj., m iędzy nimi 
1 z wyszczególnieniem. Sześciu ab itu rjen tom  pozwo
lono popraw iać po ferjach  n iedosta teczną notę w 
jednym  przedm iecie , jednego  reprobow ano na pół 
roku, jednego na rok. Świadectw o dojrzałości o trzy 
m ali : B iernack i K onstan ty  (z wyszczególnieniem ), 
B rjna row icz  S tanisław , D ębicki Ludw ik, D ubski 
Józef, M isiakiew icz Ju ljan , O rthner K aro l, R udn i
cki Ignacy , S trohner ń  ’ro l,  Zakiej A leksander, 
G ębarzew ski L u d w ik , R aschka K a r o l , Thumen 
F eliks.

W sprawił 3uplentów gimnazjalnych, z  W ie
dnia donoszą, 4e jakkolw iek  w praw dzie za  in ic ja 
tyw ą E u zeb ju sza  C z e r k a w s k i e g ń  R ada  pań

stw a p rzy ję ła  na osta tn ie j sesji rezolucję, w zyw a
ją cą  R ząd  do przedsięw zięcia stósownych środków 
dla popraw ien ia położenia suplentów  w szkołach 
średnich, to jed n ak  polecił m in ister ośw iaty ośw iad
czyć półurzędowo, że przedwczesnem  ie s t działan ie 
tych k ilku  krajow ych inspektorów  szkół, k tó rzy  
w ezw ali już te ra z  suplentów  do w noszenia podań 
o udzielenie im sta łe j posady. C yrku larz  m in is tra  
nie odbiera w szakże nadziei suplentom , gdyż rów 
nocześnie donosi, że w M inisterstw ie ośw iaty  i- 
s tn ie je  zam iar system izow ania posad nauczyciel
skich we w szystk ich  tych g im nazjach  i szkołach 
realnych, gdzie is tn ie ją  k lasy  równoległe, w któ r 
rycli nauki udzie la ją  d r tą d  suplenci i  gdzie na 
podstaw ie dotychczasowego dośw iadczenia można 
przypuszczać, że k lasy  równoległe nie są chwilową 
tylko, lecz s ta łą  koniecznością. W szelako zaznacza, 
że system izow anie tych posad w tedy dopiero n a
stąp i, gdy R ada państw a uchw ali przedtem  odpo
wiednie fundusze na pokrycie powiększonych znacz
nie w sku tek  te j system izacji w ydatków .

W bursie im. J. I. Kraszewskiego w S tanis i- 
wowie je s t  opróżnionych br. 12 m iejsc, p rzezn a
czonych d la uczniów  szkół średnich  bez różnicy 
ob rz jdku . P odan ia  wnosić należy do W ydziału  To
w arzystw a bursy im. J .  I . K raszew skiego  w S ta 
nisław ow ie najdale j do 15. s ie rpn ia  br. Do podań 
załączyć n a leży : 1) m etrykę ch rz tu , 2) św iadectw o 
ubóstw a, 3) św iadectw o z ostatn iego półrocza 
szkolnego, 4) św iadectw o szczepienia ospy z do
datkiem , że uczeń żadnych zaraźliw ych  chorób nie 
posiada, 5) dek larac ję ojca lub opiekuna, że do
p ła tę  m iesięczną z góry u iszczać b ę d z ie ; dopłata  
oznaczona zosta ła  w kwocie 9 z łr. m iesięcznie, w 
szczególniejszych jed n ak  w ypadkach będą ucznio
wie i za n iższą dopłatą, w skutek  czego w dekla
rac ji wymienioną ma być najw yższa kw ota, do 
u iszczenia k tórej opiekun się zobowiązuje.

Inne w arunk i p rzy jęcia  do zak ładu  są : postęp 
zadaw alający  w naukach, posiadanie w łasnej po
ścieli (prócz siennika) i co najm niej cz te ry  sz tuk  
każdej bielizny.

Zapytanie do Magistratu. D laczego rad n y  p. 
B a c z e w s k i  za tarasow aw szy  tro to a r  w rynku  
rusztow aniem , od kilku  tygodni p rzy  renow acji 
swej kam ienicy nic nic robi. W szak  kam ienica p. 
B aczew skiego znajdu je się naprzeciw  okien p. p re
zydenta i dy rek to ra budow nictw a, k tó rzy  łatw o 
przekonać się mogą, że ani jednego nie w idać ro 
bo tn ika  p rzy  robocie. Pocóż więc i  ja k  długo za 
w adzać będzie rusztow anie na pasaży  w rynku  
n ajbardzie j frekw entow anej.

Praktyczne wachlarze teatralne, za  zw ykłą 
cenę afisza —  a rozum ie się samo przez się —  
z afiszem każdorazow ego p rzedstaw ien ia , w prow a
dza ją  za  g ran icą . Miejmy n a d z ie ję , że i u nas 
przyjm ie się ta  nowość.

Dar. C esarz udzie lił ze swej p ryw atnej szk a
tu ły  gm inie U stjanow a, w powiecie lisk im , na re 
s tau rac ję  cerkw i, zapomogi w kwocie 100 złr.

Na koiei żelaznej m iędzy Grybowem a Nowym 
Sączem, w M szalnicy, pociąg ciężarow y dnia 7. bm. 
w nocy prze jechał na śm ierć budnika F ran ciszk a  
W ójciua. Dochodzenie sądow o-karne zarządzono.

W sprawie pogrzebu Źukowicza D r. Tadeusz 
Szydłow ski wniósł do wyż. Sądu krajow ego rekurs 
przeciw  aktow i oskarżenia w spraw ie akadem ika 
p. Żółkiew skiego, oskarżonego o pochw alanie k a 
rygodnych i niem oralnych czynów wypowiedzeniem 
mowy nad grobem śp. Źukowicza. W  spraw ie zaś 
technika p. S tw ie rtn i w niósł sprzeciw ienie do Sądu 
wyższego dr. W ł. O strożyński.

Straszna Śmierć. W czoraj o godzinie 4. po 
południu zdarzy ł się okropny wypadek sam obójstwa. 
M arcin Ziemba, lohaj pozostający w służbie u pań
stw a Z., p rzy  u licy M ickiew icza, zam knąw szy na 
k lucz w szystk ie drzw i, oblał się n a f tą ,  k tó rą  n a 
stępnie podpalił. L o k ato ro m , k tó rzy  usłyszaw szy 
w wspomnianem pom ieszkaniu okropne j ę k i , w y
w alili drzw i, p rzedstaw ił się okropny, przejm ujący 
zgrozą widok. N a palącej się ju ż  podłodze leżał 
Ziemba, a płom ienie ogarn ia jące go coraz bardziej 
sięgały  aż pod pow ałę pokoju. Zapomocą koców 
zdołano przy tłum ić po dłuższym  czasie og ień , a 
na pół spalonego, żyjącego jeszcze sam obójcę, po 
zaw inięciu go w prześcierad ła  odwieziono do szp i
ta la .

N ieszczęśliw y do te j chw ili jeszcze  w alczy  ze 
śm iercią. Powodem sam obójstwa, była ja k  się zdaje, 
n ieuleczalna choroba. Ziemba pod pozorem, że je s t  
bardzo chory, na godzinę p rzed  targn ięciem  się na 
w łasne ż y c ie , zaw ułał s tró ża  i zrobił przed nim 
ustny  testam en t, tw ierdząc, że chociaż pójdzie do 
szp ita la , to z niego ju ż  nie w yjdzie.

„Morderstwo” w Zamarstynowie. D ziś ra n o , 
rozeszła się po mieście p o g ło sk a , że we w si Za- 
m arstynow ie popełniono okropną zbrodnię. K um o
szki i baby w iejskie przybyłe do Lw ow a nie um iały 
na raz ie  podać żadnych szczegółów o tym  w ypad
ku, k tó ry  po dokładnem  zbadaniu rzeczy  na miej 
scu p rzedstaw ił się ja k  n a s tę p u je : G rzegorz Dy-
gdałow icz, szewc, m ieszkający przy  ulicy Zam ar- 
stynow skiej, pobił w czoraj w okropny sposób swego 
parobka Onufrego K upnow icza za  to , że tenże bez 
jego wiedzy, będąc z wozem we Lwowie, zaw iózł 
swemu znajomemu na nowe m ieszkanie k ilk a  sp rzę
tów. m  m ajste r szew ski był ty le  ostrożny, że 
nie poran ił parobka, zgn ió tł mu jednak  prawdopo
dobnie k la tk ę  piersiową. P ob ity  leża ł w czoraj 
dwie godziny na ulicy, zanim  mu udzielono po
mocy.

Samobójstwo. K onrad  Szlegel, były p ryw atny  
o fic a lis ta , liczący 77 la t, w yznania ew angelickiego, 
odebrał sobie życie przez pow ieszenie dzisiejszej 
nocy na w alach N am iestnikow skich ODok zabudo
w ania 0 0 .  Bernardynów . P rzybyły  na miejsce w y
padku lekarz  w raz z kom isarzem  policji p. Z ającz
kowskim stonsta tow ał śm ierć, to też  zw łoki samo
bójcy odwieziono natychm iast do szp ita la . Pow o
dem tego rozpaczliw ego c z y n u , ja k  się okazuje z 
k a r tk i pisanej po niemiecku, k tó rą  znaleziono przy  
S., był b rak  środków  do życia. S tarzec  skarży  się 
w osta tn ich  swych słowach na d z ie c i, k tó re  nie 
chciały go wbsprzeć.

Wyzyskiwanie publiczności na w ielką skalę 
odbywa się w „jasny dzień” w re s ta u rac ji o g r o 
d u  M i e j s k i e g o  należącej do d. P  f  i n k  a. 
Nie dość, że jedzenie podawane, je s t  bardzo m ier
nego gatunku  i jakości, nadto jeszcze kelnerzy 
liczą  „podwójną k re d k ą ”. O negdaj przyszedł tam  
rano  jeden  z naszych znajom ych, k tórem u kazano 
zap łacić za m ały ta le rzy k  poziómek z rozw odnioną 
śm ietaną 30 c n t . , zas za  surowe ja jo  5 cnt. Po 
zapłaceniu  hależytości zobaczył ów jegomość p rzy 
b ity  na ścianie cennik po traw , w którym  w yczytał 
że poziom ki kosztu ją 25 c n t . , poprosiw szy więc 
gospodarza, zażądał w yjaśnienia. P an  Pfink odpo
w iedział w te  s ło w a : „To tam tegoroczny cennik, 
z re sz tą  kelner (wołając służącego) oddaj tem u panu 
5 c n t .” Zachowanie się gospodarza było w  n a j
wyższym stopniu obu rza jące , gdyż gran iczyło  z 
a rogancją  i im pertynencją. Gość nic nie mówiąc, 
pozostaw ił p- Phnkow i zwrócone p ieniądze i  od
d a lił się. R zeczyw iście, coś podobnego może chyba

tylko u nas się d a rzy ć , gdzie re s ta u ra to r  zdzie 
ra ją c  w  nielitościw y sposób swych gości, w d o d a tk  

stykan iu  się z nim i je s t  gburen i  arogantem  
Nie ma się więc czego dziw ić, że kelnerzy  biorą 
p .zy k ła d  ze swego p a n a , posuw ają n iegrzeczno ' 
do osta tn ich  gran ic .

Słowa te  stosujem y do służby wspomniane; 
r e s ta u ra c ji ,  sk ładającej się z k ilku  aroganckie 
żydków, pozbieranych Bóg wie z ja k ich  stro  
Lwowa.

Awantura. W czoraj na u licy Żółkiew skiej zna
laz ł s tróż  F ran ciszek  M arek cz tery  sznurk i korali 
drobnych, k tóre oddał do polic i. Żydzi zoba
czywszy, że M arek podnosi leżące na ziem i ko
rale , natychm iast go obstąpili i  s iłą  mocą, posił
ku jąc się przytem  przeraźliw ym  krzykiem  i nie- 
oardzo w ybrednem i w y raz im i, chcieli mu je  ode
brać. D opiero in te rw encja  żo łn ierza policyjnego, 
k tó r; _ia szczęście w czas się zjaw ił, położyła t a 
mę zbiegow isku, k tó re  z każdą  chw ilą w iększe 
przybierało  rozm iary.

BÓj‘ka. N a szynkarza  D aw ida F en iga , m iesz
kającego przy  u licy Słonecznej 1 6, napad ł w jeg - 
własnfem pom ieszkaniu k e ln er Jak ó b  Bundel, k tó r 
pozostaw ał daw nięi u niego w służbie, a uderzyw 
szy go w tw arz , a  żonę obsypawszy sporą liczb 
najróżnorodniejszych obelżywych w yrazów, powy 
f a ł  w szystkie szyby. A w an tu rn ik a  aresztow ano

Przejechanie. J a n  P asyk , gospodarz z Lipny, 
jad ąc  szybko i n ieostrożnie ul. Żółkiew ską, uszko
dził znacznie przechodzącą służącę H onoratę F i 
lipowską.

Ogień kominowy pow stał dziś o godzinie 1 
w nocy w dim u 1. 33 i  36 na Zniesieniu, a to 
skutkiem  niedokład lfigo i niedbałego wyczyszczę 
n ia komina. Ogień został wkrótce ugaszony.

Piekarnia karisbadzka, słynąca ongi z dobo 
rowego pieczyw a, wypieks obecnie chleb, dodają 
m r rozm aite  przym ieszki, jak o to  : k łak i, włosy itd  
Corpur delicti złożono u nas w redakcji, a  ciek 
w i mogą go oglądać.

Wypaaeii W szpitalu powsz. D zisie jsze j noc 
skoczyła z okna drugiego p ię tra  sz p ita la  po wszech 
nego A polonia K itle r , skutkiem  czego nastąp i 
natychm iastow a śm ierć. K itle ro w a  oddaną zosta 
do szp ita la  przed dwoma dniam i. D zisiejszej noc 
w staw szy z łóżka, w yszła na k u ry ta rz , otwo 
rzyw szy okno, z tam tąd  skoczyła,

Ukąszony przez muchę k andyda t adw okac 
d ra  H orn icker, um arł onegdaj w Czerniow cach.

Neofita. W  tych dniach w jednam  ^ , k,ośęinłów
w arszaw sk ich , p rzy ją ł ch rzest fg infkfnmbtanin 
A . D ., urodzony w Stam bule. Neofita wchodzi 
w zw iązki m ałżeńskie z kato liczką , P o lką, po
chodzącą z G alicji.

Lubień 14. lipca. N iedzielne w ieczorki cies 
się coraz to większom powodzeniem. ~W przysz 
n iedzielę u rządza za rząd  znowu w ieczorek z ta  
cami, w niedzielę zaś następną, t j .  26. bm., odb 
dzie się na korzyść pogorzelców  w H oroaence p- 
p ro tek to ra tem  p. prezydenta D ąbrow skiego. N 
w ątpim y, że ze w zględu na szlachetny cel, weźmi 
publiczność liczny ndział w te j zabaw ie.

L is ta  gości po dzień 10. lipca w ykazuje 25 
rodzin  (407 osób).

W Iwoniczu odbędzie się w niedzielę d. 1 
bm. w ieczorek z tańcam i na cel budowy kaplic 
w zak ładzie  zdrójowo-kąpielowym .

W Truskawcu ofiarowano „rzem ieśln ikow i” p 
tr jo c ie ” , którym  za ję ły  się d z ien rik i lw ow ski 
w olną ku rac ję  i m ieszkanie w Z akładzie.

W Dębowcu odbył się dn ia 26. z. m. pop 
dziatw y szkolnej pod przew odnictw em  s ta ro s ty  j  
sielskiego p. G abryszew skiego i w obecności ż 
m in istra  p. Z iem iałkow skiej, iy łaściciaiki Dębów 
p. D ylew skiej, s iostry  pan i m inistrow ej, tudz i 
m iejscowych księży i licznie zgrom adzonych mie* 
czan. Po skończonym egzam inie, k tó ry  w ypadł p 
każdym  w zględem  zadow alająco, przew odnicząc 
egzam inu rozdał książeczki najlepi zym uczniom 
dając im cenne rady  i w skazów ki do p rzysz łeg  
ich życia. N astępnie pow sta ła  pan i Z iem iałkow ska 
a zw racając  się do dziatw y, w skazała je j w  pięk 
nem przem ów ieniu w ielkie korzyści z nauki i za 
chęcała j ą  do dalszej pilności i w ytrw ałości w  te j 
że. Poczem  ro zd a ła  p. m in istrow a w łasnoręczni 
dzieciom  przyw iezione ze sobą chusteczki, k ryzk i 
w °tążk i, korale , zegark i, notesik i itp . N ie doś 
je d n ak  na tem. N a najbliższym  ja rm ark u , k tó  
p rzypadł w k iik a  dni później, zakup iła  p, mini 
strow a d la najuboższej dziatw y  w m iasteczku kil 
k ad z ie sią t ubrań.

Podwołoczyska 15. lipca. Od 2 tygodni baw  
u nas te a tr  ru sk i pod dyrekcją B iberow icza i H ry  
niewieckiego i  cieszy się nadzw yczaj dobrem po 
w odzeniem ; dotąd grano same doborowe sztuką 
W  tow arzystw ie tem odznaczyli się pan i Pcpięlow  
i pani B iberow iczow a zaś z pp Laskow ski, S te 
czyński i B iberowicz. Tow arzystw o to po 3 jeszcz 
przedstaw ien iach , udaje się ztąd  aa czas kró 
do Skała tu .

Cieszyn 15. lipca. W  wiosce P ie trzy k o  ■! 
położonej na g ran icy  prnsko-szląskiej, uderzy ł pi 
run  podczas popołudniowej nauki w budynek azko 
ny. Je d n a  dziew czyna zab ita , nauczyciel spara l 
żowany, a czworo dzieci odniosło skaleczenia.

Warszawa 14. lipca. D ziś z ra n a  zastrze l 
się S tan is ław  H erc, s ta rszy  k as je r B anku polski 
gn. Zarządzono natychm iast rew iz ję  kasy, lecz t  
kowa okazała się w najzupełniejszym  porządku 
całości. Powodem sam obójstw a były „zm artw ieni 
służbow e” —  pow iada Dnlewnik w ars2aw ski, p 

mo oficjalne. Nie „zm artw ien ia”, lecz „zawody 
służbowe, należałoby się w yrazić. SViadomo, 
nakazaw szy  reo rgan izac ję B anku na kopyto m 
skiew skie, R ząd  jednocześnie w ydalił w szystkie 
urzędników  Polaków , zajm ujących wyższe miejsc 
by dać kaw ałek  chleba boso-nogim swoim liber 
Join; pozostawiono tylko Polaków  na niższy 
m iejscach, jako  parobków , by było komu pracoWa 
bo moskiewski bosonogi refo rm ator nie do prac 
a z re sz tą  nie zna się n a  rzeczy. W ydalen i P o la  
nie o trzym ali przytem  najm niejszego w ynagrodź 
nia, pomimo, ż* n iek tó rzy  z nich mieli p ra n a  
pewnej części em erytury. Do ta k ich  należa ł H er 
znalazłszy  się bez środków u trzym ania , palnął s 
bie w łeb.

Poznań 14. lipca. J a n  M iśkiewicz, wychodź 
z K ró lestw a Polskiego, k tórego transportow a 
z W ąbrzeźna do G olubia. aby go w ydać w ładzo 
rosyjskim , umknąć. Ś ciga ją  go te ra*  lis tam i go 
czarni.

K< 'OSZWar 14. lipca Je n e ra ln e  zgromadzę^ 
w ęgierskiego S tow arzyszenia ośw iaty w Siedm 
grodzie odbędzie się w  celu ukonsty tuow ania s 
S tow arzyszenia w dniach 30. i  31. sierpn ia. Ko 
te t, sk ładający  się ze 100 członków, czyni ku  t 
mu przygotow ania. W  dniu 30. sie rpn ia odhedz 
się na rzecz S tow arzyszen ia uroczyste przede 
wienifa w  te a t r z e , m ajace się rozpocząć urocz 
stym  prologiem  J  'k a ja . W ieczór m iasto bedzj|e 
św ietlone. W dniu 3 Igo  s ie rpn ia  n as tąp i nkońs
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tfo w a n ie  s ię  T o w arzy stw a , poczem odbędzie się 
bankiet.

Londyfl- K siążę W a lji wymówił abonam ent 
a  FaV M ail Gasette, z powodu znanych seusa- 
y jn y c i. artyku łów  o zepsuciu obyczajów  w Lon- 
ynfie.

Berlin 14. lipca. S tre jk  trw a  ciągle : a ta je  się 
uż ogólną klęską, dotyka bowiem robotników , 

ąjstrów , przedsiębiorców, publiczność budującą, 
ra z  szerokie ko*a przem ysłu budowlanego. Sprea 
e s t zapełnioną galaram i z m aterja łam i budow la-1 

Anemi, k tórych  m e m ożna wyładować. F ab ry k i tych 
m ateria łów  - cegielnie, w apniarnie, kam ieniołom y,/ 
fab ryk i cem entu są zam knięte. Ogólne s tra ty  są 

*już kolosalne
Opera nadworna wiedeńska zostaje  dziś 

• o tw artą  na nowo.
Imienia cesarza Franciszka Józefa rosyjski 

pułk grenadjerów , stoiący załogą w W arszaw ie 
. obchodził w tych  dniach 175-letn ią  rocznicę swegc 
i istn ien ia . Ze strony cesarza A u strji, jako  szefs 

łku , obecny był na uroczystości pułkow nik K leusch 
óry też  w ręczył oficerom upom inki cesarskie. Ni 

zabaw ie pułkowej obecnym był jenerał-guberna to  
B u rk o  o raz konsul i w ice-konsul austrjaccy .

Oszustwa myśliwskie W K rólestw ie P olsk ien  
g ran icą  a u s trjac k ą  u w ija ł się w osta tn ich  cza 

ach pewien Niem iec, k tó ry  sprzedaw ał farbowam 
róble za  k an a rk i. Jbdnem u z obyw ateli sprzeda 

_ pzed niejakim  czasem dosyć drogo młodego ame 
rykańskiego jaźw ca  (borsuka) (M a les  labradorien  
s is ) samca, — i szczęśliw y nabyw ca wszędzie si 
chw alił, że chce popraw ić ju ż  Dardzo zwyrodniałe! 
plemi< p )lskich ja ż rc ó w . Obecnie się jed n ak  poka-j 
sało, że to  je s t  pospolity czarny  w arch lak , ty lh  
pod brzuchem  przypadkow o jaśn ie j farbowi 'y- Jog ' 
w łaściciel nie może się te ra z  nigdzie pokazać, be 
go w szędzie py ta ją , co robi jego młody am erykaj 
n iń  z polskiej kniei. •—

Z u ystaw y warszawskiej. Medf srebrny  ni 
w ystaw ie w arszaw skiej o trzym ała drohobyoka °a 
bryki cerezyny pod firm ą: G artenberg ,L au^erbacli,! 
G ddham m er' i W agner w S trzem ieszycad .

W  przedostatn im  dniu odbywały sie n a  wy- 
taw ie p r lb y  ż antiflogetonem , czyli aparatem  do 
ygnplizówani." i gaszen ia  pożarów, na e lek trycz- j 
ości op irtym . Próby te  śc iągały  mnóstwo c ie k ą - / 

eh. R ezu lta ty  okazały  się bardzc św ietne.
B. sekund po zapaleniu, w zam kniętym  kiosku  

p . S typułkow skiego pęczka słomy podniesienie rap 
tow ne tem peratu ry  wywołało działan ie p rądu eleli - 

p eg o , :tóry- o tw iera  autom » tycznie k ra n  wo ■ 
y i jednocześnie sygnalizu je o niebezpie 

-eństw io. P rz y rz ą d  ten je s t  w ynalazku  p. S tani 
f s ła w a  Ziembińskiego, dyi jk to ra  A kadem ji technicz 

# j  w K rakow ie i oył już  przedstaw iony na w ył 
ła w a c h  w B erlin ie i W iedniu w r. 1883.

Curiosum pruskiej szkoły. Kurjer Poznańsl l 
In sp ek to r pow iatow y wchodzi do jedne, : 

w iejsk ich  szkółek N auczyciel.ędzyw e się do dz iec i: 
„ a u fs te h e n " .- W szystk ie dzieci w sta ją . Inspektc : 
zadaje k ilk a  pytań dzieciom  po niemincku. W  ciąg i 
tego  k ilku  malców znnazjnych  usiadło. N a to o b »  
rzony inspek to r w oła: „stehen bleiben". D ziecL
w ytresow ane na słowo „auistsehenu, nie rozum ieją 
co znaczy „stehen ble iben“ i w szystk ie  siadają . 
D alej w ciągu lekc ji zapytu je inspektor jednego 
m alca po niem ieck" „W ie he iss t unser K on ig".
M alec dobrze wyuczony odpowiada „Sr. M ajestat 
W ń h u m  I .  d eu tsch e r. K ai ser und‘K ónig vOfi Poeus-' 
sen". In spek to r chcąc się p rze k o n ać , czy uczeń 
dobrze ro zu m ie j;o  odpowiada, py ta  g< efcifcr

L w ięc jak  się nazyw a nasz m onarcha" ? N a to  
malec bez gająknie iia  : r K ió l J a n  Sobieski" i n 
spektor opuścił szkołę zbudowany postępam i aziec’ 
v języku  i duchu niemieckim.

siącu czerw cu br. przybyło T ow arzystw u k ilk u d z ie 
sięciu nowych członków z w kładką po 1, 2 i  5 zł. 
a  m iędzy nim i liczny  szereg  księży proboszczów 
okolicznych.

w ;, k :ład kred. włościański 
w likwidacji

ogłasza zamknięcie rachunkowe za I. półrocze 
1885. Z zamknięcia tego w porównaniu z bilan
sem początkowym, od którego likwidacja działal
ność swoją rozpoczęła, t. j. z 1. stycznia 1884 
okazują się następujące rezultaty: Na 34.958 
dłużników uwolniło się dotąd od długów w tym 
zakładzie 7952 czyli blisko 4ta część; - kwota 
spłacona dotąd w kapitale wynosi 1, -32.726 złr., 
a pozostaje do spłacenia 4,374.887 złr., czyli 
spłacono w kapitale blisko 3cią część długów;—  
listów dłużnych wycofano a) przez spłaty 
1,797.900 złr., b) przez losowanie w dniu l.bm- 
168.000 złr., razem 1,956.900 złr., a pozostało w 
ob>egu (po strąceniu obecnie wylosowanych) 
4,941.00!) złr., umorzono więc listów także blisko 
3cią część; — na rachunek odsetków, prowizyj i 
należytości asekuracyjnych pobrano w tym czasie 
1,002,742 złr., a koszta administracj kuratorj i 
zastępstwa prawnego wynosiły w czasie l ‘/j roku 
277.510 zlr. Likwidatoro m ie wszystkim warunkom 
ugody dotąd zadość uczynili: kupon płaci się w 
p< rządku, wylosowane listy otrzymują należącą 
się im zaliczkę 50%, właściciele asygnat podnie
śli już swoją należ ytość — a jedynie 43.350 złr. 
na pierwotnych 746.250 złr. me zgłosiło się do
tąd do kasy zakiadu. Z zat:ągLięlych na rzecz 
likwidacji pożyczek 500.000 złr. spłacono kwvły; 
rusztującej 170 000 złr., któ-a, w ciągu I T pół 
rocza 1885 spłaconą być ma. Dla bliższego za
znajomienia z rezultatami dotychczasowej likwi
dacji podajemy bilans z dnia 30. czerwca 1885:

Na tarp dzisiejszy w Preszburgc spędzono bydła opa 
sowego 1542 sztuk a mianowicie 1087 węg., i 230 gal. i 
225 niem.

Płacono za węg. od 55'— do 62'—, wyjątkowo po —•—, 
do — , za gal. od 54‘— do 58-—, prima 60‘— do 
—•— za niein. od 56'— do 62-—, prima 63 — złr. za 100 
kilo bitej wagi.

Targ był ożywiony, cena utrzymała się z przeszłego 
tygodnia.

A. K r z y s z t o f o w i c z  et Comp. Caffe Stierbock, 
albo Praterstrasse 43.

Z izby sądowej.
Witebsk 13. lipca. 

(Bratobójstwo.)
N a osta tn ie j kadencji w ydziału  k iym inainego 

Sądu "kręgow ego w itebskiego była rozpatryw aną 
7 udziałem  sędziów przysięgłych nader cie iwa 

-sp raw a o bratobójstw o. R zecz się ta k  m iała . D w aj 
hi acia M., ze “ifery m ieszczańskiej, z m iasteczka 

iebieża, odziedziczyw szy po o cu chatę i kaw ał 
frontu, ży li razem  w przykładnej zgodzie. N araz  

s ta rszy  b ra t znik ł bez w ieści i pomimo starannych  
poszukiw ań nigdzie, go nie odnaleziono. Ti zeczy 
s ta ły  do stvczn ia rb. wj tym  czasie w łaśnie, gdy 
do drugiego M. przybyło na biesiadę paru  są a- 
dów, ci o sta tn i poczuli w izbie s tra szn ą  zaduchę 
i  woń ja k ie jś  zgnilizny. Na zw róconą aobie uw agę 
gospodarz s traszn ie  pobiddł i począł coś szep ta r 
bez zw iązku i ładu. Pom ieszanie M. nie szlc 
baczności obecnych, 'tó rz y  w róciwszy do domu, 
ji.e om ieszkali o tem  w szystkiem  znajomym roz- 
pow iedzieć. W kró tce całe m iasteczko o biczem 
Więcej, ja k  o nem mówiło, a parę osób tw ierdz iło  
naw et stanow czo, iż  to  ja k a -  „n ieczysta  spraw a". 
P o  upływ ie tygodn ia  do chaty  M przybyła p< lic ja  
i  po k ró tk ich  poszukiw aniach znaleziono pod po- 
d tygą uk ry te , rozk ładające  się ju ż  zupełnie zw łoni 

rb«.<ir“zego M. W  obec tego m łodszy M. nie zap iera ł 
się swej zbrodni, lecz zapew niał, iż  takow ą ponęt
ni! w cnw ili un iesien ia, będąc Czynnie zobelżonym 
przez b ra ta . Śledztw o stw ierdziło  zeznanie M., 
W skutek czego p rzysięg li, pomimo opozycji proku
ra to ra , w ynieśli w erdykt uniew inniający.

Ruch stowarzyszeń.
Krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej.

Nowo w ybrany w ydział k rakow skiego Tow. ośw iaty 
ludowe! ukonstytuow ał się dnia 19. zm. P rzew o
dniczący uwiadom ił, że biskup D unajew ski p rzy ją ł 
p ro te k to ra t nad Tow arzystwem . D ra  W incentego 
Jab łońsk iego  wybrano zastępcą przewodniczącego, 
d ra  W . D adleza sekretarzem , a A ntoniego M alkie- 
t /icz a  podskarbim . W ydzia ł podzielił się na trz y  
s e k c je : praw niczą, lite rac k ą  i adm inistracy jną. 
W  skład  sencji praw niczej w eszli : prof. dr. F ra n  
Ciszek K asparek  jak o  przew odniczący, B ronisław  
b r. Lasocki i S tan is ław  Tw aróg, in spektor szkół 
Indowych. Do sekcji lite rack ie j w e s z li : ks. dr.
9. ds jako  przew odniczący, K azim ierz  B artoszew icz, 
K aro l v zez iń sk i, dyr. gim . U L , W incenty  Jab łoń- 
■ki, dyr. aem. żensk., i K az . Lange. Do sekcji 
adm in tracy jnej w esz li: ks. dr. Bukow ski, jako  
przeW odnicajjCy ; ą r  W D adlez, dyr. J u l .  Macio- 
tow ski, A ntoni M alkiew icz, dr. D om inik M arkie
w icz, J an  Sędzim ir i Ign . Żółtow ski. W nioski 
każdej sekcji, k tó re  na pełnem posiedzeniu s tan ą  
■tę uchw ałą, m ają być p rzez  tę  sam ą sekcje w y
konane, W  ton sposób podzielono pracę Tow arzy- 
*twa między w szystkich c: łonków  w ydziału, a ten  
p o d z i^  pracy  um ożliw i szybkie za ła tw ian ie  spraw  
T o v a rzy g tWa. D elegatow i T ow arzystw a w W ie- 

°*°e ’ p. M arjanow i Mydło, uchw alono udzielić 
?  r ^ j n m  z rachunków , w yrazić mu serdeczne 
podziękow anie 2a dotyeibezagowe czynności, a  
W szczególności za p rzysparzan ie  licznego szeregu 

, fizł° ^  w * Prosić, ■ aby nadal obowiązki de’eg4ta 
pełnić zechciał. 'w  o sta tn ich  dniach m aja i  mie-

'  - diJStto reztfftat, raąc można, oaiuzo Zutława- 
lający, za który należy .te tem większe uznanie 
likwidatorom, że Komitet^jomocnmze, tak raźno 
z początku pracujące, opuscHft w ostatnich cza
sach energja.

<J3Q£po&£stwo, przemysł i handel.
I z b a  h a n d l o w o  - p r z e m y s ł o w a  ogłasza :

Z powodu, i i  już d n i a  13. li.p .c a  r. b. obowiązującą 
się staje n o w a  o g ó l n a  r u m u ń s k a  t a r y f a  cł o-  
w a, muszą od tegoż dnia począwszy towary z tych kra
jów (do których aż do 1. czerwca 1S86 należą także 
Austro -Węgry), które na mocy zawartych z Rumun ją  
traktatów mają prawo żądać oclenia według taryfy kon
wencjonalnej, przy wejściu do Rumunji zaopatrzone być 
w c e r t y f i k a t y  p o c h o d z e n i a .

Certyfikaty te wystawione by^ mają w miejscach wy- 
sełki lub w portach przez rezydujących tamże rumuń
skich ajentów konsularnych, albo przez funkcjonujące 
władze miejscowe, albo też nakoniee przez naczelnika 
urzędu ełowego, w którym, deklarowano towar dla wywo- 
zu do Rumunji.

A k c j e  k o l e i  Ł w o w M k « -C > ,e rn io w ie o k ie j  
zostały wprowadzone dnia 13. bit . na giełdzie a m s t e r 
d a m s k i e j  równocześnie przez firmę Wertheim et Gorn- 
perz i T w e n t s c h e  B a n L v e r e e n i g i n g  B l y d e r -  
s t e i n  po kursie odpowiednim kursowi wiedeńskiemu.

S p łn w n o f tć  W i» * T . Za inicjatywą Rządu rosyj
skiego, spowodowaną ponownym wylewem Wisły, zebrać 
się ma komisja międzynarodowa austrjacko-rosyjska, celem 
przyspieszenia regulaoji Wisły od Krakowa do Zawicho
stu i zrobienia rzeki tej spławną; mają być w szczegól
ności przyspieszone przekopy pod Dąbiem, Wolą Ba- 
towską, Nledarami, Dąbrówką, Wolą Przcmykowską, Opa
towcem, przyczem ma nastąpić uregulowanie dzisiejszej 
granicy między Galicją a Królestwem Polskiem w Bo- 
clieńskiem w okolicy powyżej i poniżej Uścia Solnego. 
W komisji tej międzynarodowej, która już w dniu 1. 
sierpnia br. ma się zebrać, wezmą udział ze strony Rzą
du rosyjskiego pp. Lisowski, Russjan i Mikuliński, a ze 
strony Rządu austriackiego pp. Setti, Matula, Moraczew- 
ski i Stabl. Komisja uda się w miejsca odnośne statkiem 
parowym rosyjskim, a urzędnicy austrjaccy mają być tym 
razem gośćmi Rządu rosyjskiego.

K o le j  K a r o l a  L u d w i k a .  Od 1. do 10. lipca 
b r. było przychodu na Jinji Lwów-Kruków 172.989 złr. 
67 ct. (wliczono tu już przychód z kolei lokalnej Jarosław- 
Sokal w sumie 3.680 złr. 79 ct.), na linji Lwów-Brody 
Podwołoczyska 54.409 złr. — et., ogółem 231079 złr. 
46 ct. W tym samym okresie roku zeszłego było przy 
chodu na pierwszej linji 225.403 złr. 70 ct., na drugiej 
71.295 złr. 79 ct., na kolei lokalnej Jarosław-Sokal od 
6 do 10. lipca 1.840 złr. 78 et. ogółem 328.540 złr. 27 ct. 
Od 1. stycznia zaś do 10, lipca bieżącego rojtu wynosił 
przychód na linji Lwów-Kraków 3,372.451 złr. 55 ct., na 
linji Lwów-Brody-Podwołoczyska 978.952 złr. 67 ct., na 
kolei lokalnej Jarosław-Sokal 82.061 złr- 51 ct., ogółem 
4,433.465 złr. 73 ct., a w tym samym okresie roku zeszłego 
na pierwszej linji 4,017.883 złr. 10 ct., na drugiej 970.866 
złr. 42 ct., a na kolei lokalnej Jarosław-Sokal 1.840 złr. 
78 ct., ogółem zaś 4,990.590 złr. 30 et.

W i e d e ń  14. lipca. Na dzisiejszy targ dowie 
ziono nierogacizny 152ó sztuk ciężkich bakonów, 1864 
sztuk średnich bakonów i 3591 sztuk warchlaków.

Płacono za ciężkie bakony złr- 33-— do 35-— 
średnie 31'— do 34'—, warchlaki 32'— do 40'— za 
100 kilo żywej wagi bez podatku.

A. K r z y s z t o f o w i c z  et Comp. Caffe Stierbock 
albo Praterstrasse 43.

W i e d e ń  13. lipca. Na <.a”g dz.siejszy spędzono 
bydła rzeźnego 3326 sztuk a mianowicie 1618 sztuk galic. 
i buk., 740 sztuk węg. i 968 niem.

Płacono za gal. i buk. od 54'— do 58'—, prima 
—•— do —'—, za węg. od 54'— do 58'—, pnn)a 61'— 
do —■—, za niem. od 54'— do 61'—, prima do 62'— 
za ?00 kilo bitej wagi. i \

Targ był mdły, z powoi# braku kupujących ee: ‘ 
spadła o 1 złr , do 2 złr. za W  kilo,

JM

Przegląd polityczny.
Lwów 16 lipca.

Kinom L i en  b a c h  e r  o wi i Z a l l i n g e -  
r o ^ i  przybyła pomoc z północnych Czech. 
Warnsdorfer V(lJcsgeitung, organ ks. O p i t z a ,  
który jeszcze p.zy ostatnich wyboracn do Rady 
państwa, jako kandydat stronnictwa konserwa
tywnego był wymieniauy, przeszła stanowczo do 
obozu hofrata Lienbachera. Ksiądz Opitz wy 
rzuca w gwałtownych wyrazach prawicy, że w 
eiągu ubiegi :ainpańji parlamentarnej wyzyski
wała głosy Niemców konserwatywnych dla celów 
narodowościowych ; pochwala .przeto postępowa
nie i secesję T enbacbera i Zallingera, którym 
sprzykrzyła się „lokajska rola" w służbach Ko
mitetu wykonawczego prawięj> Potrzebę wyłą
cznie niemieckiego k~nserwątywjSi&go klubu mo
tywuje Warnsdorfer Volksatb_ korzyściami, jakie 
wynikną dla konserwatystów niemieckich, gdy na 
przyszłość nie będą odpowiedzialnymi za naro
dowościowe egzaltacje „polskiego i czeskiego 
Klubu", i uwolniwszy się raz od opieki pp. R ! e- 
g e r a i G r e g r a ,  S m o l k i  i E ł a u s n e r a ,  a 
^ reszci! i „słoweńskiego deputowanego" H o
li en  w a r  t a ,  będą mogli w każdej sprawie wolno 
i śmiało, „jako Niemcy" przemawiać i swobodnie 
głosować bez oglądania się na „łaskawe po i wo
lenie tych panów*. Z tego ^resztą odosobnione
go głosu wynika tylko tyle. że w północnych 
Czechach panuj; schdrfere Tonari także i w ko- 
łs_jh katolickich, i że X. Opitz widocznie nie na- 
próżno oddycha powietrzem ojczyzny pana Stra- 
chego, bo nawet przyswoił sobie styl dziennikar
ski tego swego protestanckiego kolegi, używany 
przez niego z takim skutkiem w znanej również 
warnsdorfskiej ,1 bwehr.

Folitik pi oponuje, apy projektowany przez 
Fobrok kompromis z Niemcami względem wybo
rów do praskiej Rady miejskiej zastosować w ca
łych Czechach. Dziwnym sposobem Nowa Fresse 
uderza na ten pomysł, wywodząc, że tai-iśmi kom- 
promisam zostałby cały śyjtem reprezentacy ty 
do 'góry nogami wywróconym.

Półarzędowy Nemeet.omawiając życzenia ró
żnych narodowości w Austrji, wyraża zadowole
nie, że sytiiaęją Węgier i dualizm zyskują uzńa 
nie w opinji różnych narodowość’ w Austrji, co 
każe wróżyć, iż obecne rokowania w sprawie u- 
gody będą łatwiejsze, niż poprzednie. Tylko ze 
strony Czechów rozpoczęła się przeciw zasadom 
austro-węg. Banku akcjf, która mogła wywołać 
burze. Dopiki bank ten jest wspólny, dopóty 
Węgry nie zgodzą się na istotną reformę jego 
podstaw Gd) by więc Czesi lub inna narodowość 
postawiła życzenia, któreby w organizacji lub for
mie banku naruszały dualizm, Węgrzy stanowLZO 
wystąpią przeciw temu Dlatego, też artykuł Fo
litik wymierzony przeciw żądaniom ultra-Ozechów 
w1 sprawie tego banku, zrobił dobre wrażenie.

Zagrzebska Drau, półurzędowy organ bana 
kroackiego, podaje szkic projektu organizacyj- 
nego, jaki ma przedłożyć hr K u e n  Sejmowi 
kroackiemu. Z zarysu tego okazuje się, że ban 
wziął za wzór do swej reformy administracyjnej 
organizaęę WTęgier. Kraj cały ma być podzie
lony na ośm Komitatów ze starszymi żupanami 
na czele. Działalność ich nie jest przywiązaną 
do stałej siedziby urzędowej, lecz owszem zada
niem Ich obj3Żdżać Komitat dla naocznego pi :e- 
konania się o potrzebach i życzeniach ludności. 
Płace starszych żupanów mają oyó zuacznic pod 
wyższone. Właściwa administracja spoczywa w 
ręku wice-żupanów, którym do pomocy przydane 
są wydziały adm lutracyjne wybrane przez kon
gregacje komitatowe. Wydziały te mają według 
projektu obszerny zakres działania. Władze ko
mitatowe fungują w niektórych sprawach admi
nistracyjnych jako drugie instancje, prirz  co 
uwolni się Rząd krajowy od wielu drobniejszych 
zajęć. Piocz" Kom tatów fuiguj* jeszcze 60 
urzędów Dowiatowych jako pie.*wsze instancje. 
Urzędników administracyjnjch mianu’} Rząd kra
jowy, względnie cesarz.

Wiedeńsk < półurzędowe pisma donoszą, że 
c a r  zaniechał projektu od widzenia c e s a r z a  
a u s t r j a c k i e g o  i n i e m i e c k i e g o .  Przy
czyna tej nagłej zmiany decyzji niewiadoma.

Z Warszawy donoszą, że w sprawie wysta
wienia i rozdzielenia 6.000 ludzi, którymi ma 
być wzmocnioną rosyjska straż pograniczna, nie 
wydano eszcze dotąd stanowczego rozporządze
nia. — Niedawno szef straży pogranicznej, jene
rał Tugendhnld, objeżdżał rosyjską grinicę, a 
podróż ta jego zostaje w związku z wykonani *m 
zamierzonych rt-foim straży pogranicznej. Nie 
które wydalenia pruskirh robotników górniczych 
z rosyjskiego powiatu granicznego koło Granicy, 
zdarzyły się w drugiej połowę czerwca z tego 
powodu gdyż robotnicy ci wnieśli zażalenie do 
naczelnika Bendzyńskiego powiatu przeciw zarzą
dowi kopalń w Niemcku. Zarząd ten miał wydać 
robotnikom rozkaz, którego wykonanie mogłoby 
kosztować życie wielu ludzi. Kopalń.e zostały 
zamknięte, pruscy urzędnicy administracji oddani 
pod śledztwo, a tylko robotnicy austrjaccy nie 
byli narażeni na żadne ki opoty.

Policja petersburska przypadkowo zupełnie 
wykryła szajkę fałszerzy paszportów, złożoną z 
poodalanych urzędników i woźnych. Za opłatą 
stosowną do okoliczności, przedawała ta szajka 
fałszywe paszporta złodziejom, zbrodniarzom i ni- 
hilistom.

Z Petersburga otrzymuje Polit. Corr. kate • 
goryczne zapewnienie, iż rosyjst : € wojska w Azji 
centralnej zachowują się obecnie absolutnie bez
czynnie i nie wykonują żadnych strategicznych 
opera- i lub ruchów-

Ks. "bułgarski A l e k s a n d e r  przes.ał wła- 
snoręcznem .pismem hr. Eugeniuszowi Z  i c h y, 
wiceprezydentowi wystawy, wielki krzyż orderu 
Aleksandra, dodając, że wys.awa f r; eszła jego
oczekiwania. Sekretarz wystawy T o l d y  otrzymał 
krzyż H idasy tegoż samego orderu.

Przed Trybunałem poprawczym w Rzymie 
zakończył-, się w prz>szłym tygodniu głośny pro
ces p Sbarbaro, b. profesora a obecnie wydaw
cy czasopisma Forche Caudine. Prokuratorja o- 
skarżyła Sbarbarę o wymuszanie znacznych opłat 
pieniężnych na wielu- wybitny cl osobistościach

za pomocą ciągłych pogróżek. Trybunał uznał 
oskarżonego winnym zamiaru wyłudzenia pienię
dzy od ministrów Baccellego i Cappiny, sena
tora Brioschi i prokuratora hr. Serra. Wszyscy 
ci panowie otizymywali od Sbarbary listy z po
gróżka rai. Natomiast nie udało się Prokuratorji 
udowodnić, iż Sbarbaro w ten sam sposób starał 
się ciągxąć zyski z innych dygnitarzy, do któ
rych należy między innymi minister Cagliani i 
prezes gabinetu Depretis. Trybunał skazał Sbar
barę na dwa lata więzienia i 51 lirów kary. For- 
che Caudine, które przez cały czas procesu na
padały na prokuratora i sędziów, zarzucają teraz 
Trybunałowi i świadkom nieuczciwość w postępo
waniu i obwiniają Rząd o wywieranie wpływu 
na członków sądu.

Standard dowiaduje się z Teheranu- Aiesz- 
towani przez Rosjan pomocnicy angielskiego kon
sula F  i n n a (sekretarz i przewódca) przybyli 
do Meszed. Opowiadają oni, że władze rosyjskie 
wtrąciły ich do więzienia, każdego do osobnej 
celi. Sel retarza knutowano i grożono mu śmi i ■ 
cią, jeżeli nie wyda nazwisk tajnych ajentów 
granicznych, czego jednakże nie uczynił, poczem 
wypuszczono go na wolność.

5*93, Napoleondor 9*82 do 9'92, Pół-imperjał rosyjski 10'12 
do 10-23, Rubel rosyjski srebrny 1-54 do 1'64, Rubel ro
syjski papierowy 1'23V» do 1'25V«, 100 marek niemiec
kich 60'75 do 61-35, Srebro za 100 złr. —‘— do —•— 
Kupony w srebrze za 100 złr. —'— do —•—, Pierwsza
7, f i r f a r  w n7.V R t;l£ich DQ ZV Cvi 7 n a . o i r -  ..Tila,D.au H n u r a .  ł . a / l a i a u

Telepany własne „D yieiilraPM ip."
(D) Wiedeń 16. lipca. Wien. A l l^  Ztg. donoszą 

z Zagi zobia W cześć bawiących tu (W Zagrzebiu) 
Polaków: Grabowskiego, Grzegorzewskiego i Kra
sińskiego (hr. Huberta?), odbył się wczoraj kom- 
mers literatów, artystów i profesorów kroaćkich. 
Wnoszono toasty na cześć jedności słowiańskiej, 
przyczem Polacy wystawiali Rosjan jako gnębi- 
cieli, Kroaci zaś przeciwnie,(?)jaj£o oswobodzicieli 
ludów słowiańskich.

Wiedeń 16. lipca.
Nurodnych Listów o 
sprawiły tu wrażenie.

Wiedeń 16. lipsa. Correspondene Wilhelm 
donosi, że cesarz Franciszek Józef odwidzi w 
Gasztejnie cesarza Wilhelma, nie zaś ten ostatni 
przyjedzie do Ischl, jak było to ułożonem pier
wotnie.

Wiedeń 16. lipca. Car postanowił nie je
chać w odwidziny do cesarzów Austrji i Nie
miec (zapewne w skutek, iż ci nie chcą stanąć 
po troni > Moskwy w blizkiem jej starciu z 
Wielką Brytanją. Prz. Red.)

W ie d e ń  16. lipca. Tyeowski, suplent lwowskiego’’ 
akademickiego gimnazjum, mianowany został starszym na
uczycielem w seminarjum nauczycielskiem. ‘ i.

Doniesienia wczorajsze 
konferencji klery kałów,

Telegramy biura koresp.
Londyn 15. lipca. W Izbie gmin na zapyta

nie F i t z m a u r i c a  odpowiedział B o u r k e ,  że 
c e s a r z  a u s t r j a c k i  darował obraz Hickla, 
który i .  1793 był w Izbie niższej parlamentu 
angielskiego, lady P a g  et, która obraz ten prze
kazała galerji narodowej. Cały naród „ngielski 
jest wdzięczny cesarzowi austrj-ckiemu ten 
wspaniały dar, a ki aj przyjmuje go z z wdzięcz
nością, jako cenny i interesujący nabytek do zbioru 
narodowego.

Londyn 15. lipca. Daily lelegraph dowiaduje 
się, że Rząd ang.elski otrzymał od mocarstw do
statecznie jasne oświadczenia, mogące Rząd uspra
wiedliwić, gdyby w duiaeh kilku zechciał przy
stąpić do emisji obligacyj 9 miljonowej pożyczki 
egipskiej.

Londyn 16. lipca. Według wiadomości, ode
branych przez biuro Reutera z Teheranu, w osta
tni ih dwóch tygodniach przyszły bardzo znaczne 
posiłki mosziewsl ie do Merwu i Pul-i-Kisti.

.ondyn 16. l.pca. C z t e r y  p i e s z e  p u ł k i  
a n g i e l s k i e ( ? )  p r z y b y ł y  z K a b u l u  do He-  
r a t u ;  c z t e r y  z a ś  i n n e  są w d r o d z e ,  c i ą 
gną c  od s t r o n y  G e b s o r a  (zanadto sensa
cyjny telegram. P. R. D. P.).

L0rJyn 16. lipca, Times donosi, że wszyst
kie państwa z wyjątkiem Rosji, zgodziły się na 
nową pożyczkę egipską.

Londyn 16. lipca. Ridgway wraz z całą ko
misją angielską opuścił okolice Ziulfikaru. Na 
prośbę mieszkańców Heratu kapitanowie Peacock 
i Yate udali się do tego miasta. (Widocznem jest 
z tego, że Moskwa maszeruje na Herat; p. R. D. P.) 
Na wniosek Hamiltona wysadzoną została komi
sja ku zbadaniu wydatków na marynarkę.

Londyn 16. lipca. Odpowiadając na zapytanie 
w Izbie uiższej, czy prawdą jest że Rosjanie po
sunęli się ku Afganistanowi, lord Churchill oświad
czył, że pułkownik Ridgway doniósł tylko, iż 
słyszał o powiększeniu sił rosyjskich w pobliżu 
Ziulfikaru, lecz o ile się powiększyły one, do
piero okaże się to z dalazjch dowiadywań zarzą
dzonych przez pułkownika.

Londyn 16. lipca. (W ostatniej chwili ode
brany). Nie cztery angielskie, lecz cztery afgań- 
skie pułki przybyły z Kabulu do Heratu (owe 
drugie cztery, co z południa, od Gebsoru idą, a 
o których telegram przem.lcza, okażą się zape
wne tak samo nfgańskiemi. (P. R. „D. P .“)

Madryt 16. lipca. W  całej Hiozpanji zacho
rowało pozawczomj 1668, umaiło 663, z których 
to osta —:h przypada na Madryt 4, a na pro
wincję Walencji 299.

Paryż 16 lipca. Pogłoska o dymisji p. 
Foucher, ambasadora francuskiego w Wiedniu, 
okazała się mylna.

Paryż 16. lipca. Dziennik Temps odebrał 
wiadomość z Madagaskaru zaprzeczającą, jakoby 
Howasi oblęgli Majunkę, wskutek czego dowódca 
franenski zażądać miał posiłków.

z cyfer wszystkich pozyeyj znaczy: „płacą*, druga „żądają* 
E e r l i r  Jnia 15. lipca godz. 5. min. —. Rosyjskie 

ba-knoty 203'60, Akcje kredytowe 468-50, Lombardy 
223 50, Galicyjskie 99-30, Kolei rumuńskiej 60'i0, Austrja- 
cki banknoty 163'65. JPo zamknięciu giełdy: kredytowy 
—'—, Lombardy —'—.

P a r y i  Renta 3°/0 81'23.
_T e le g r a m y  zbo&owe dnia 15. lipca. — W i e 

de ń :  Pszenica —•—, do —i—, złr., tyto —•— do —•— 
złr., jęczmień —•— do —■— złr., kukurudza —'— do 
—•— złr., owies —•— na —■—, okowita pr. 10.000 liter 
procent 29-— do 29'25 złr. B u u a p e s z t :  Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 7-75 lo 7'77 złr., rzepak 
(na sierpień-wrzesień) 11-37 zrr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
p» czerwiec-lipiec) 16450 m., żyto —•— m., spirytus 
loco 42-80 m., olej rzepakowy —'— m. P a r y ż :  mąm 
159 klgr. 46-75 fr., olej rzepakowy —:—, spirytus — — fr. 

N a f ta .  W i e d e ń :  dnia 16. lipca: 13-75 do 14 —. 
e n a : 7'55 do —■—. H a m b u r g :  7 40, na lipiec 

7 40 na sierpień-wrzesień 7-70. A n t w e r p j a :  na lipiec 
18 7,. N o w y - Y o r k :  8-‘/t . F i l a d e l f j a .  3— .

W iedeń  dnia 16. lipca godz. 10. min. 35. Akcje 
kredytrwe 281'—, A- jlo-Aust. —•— Akcje banku Un:on.
— —, Kolej Karola Ludwika 241-80, Połudn. 136 —, 
Renta papierowa —•—. Listy za tawne galic. banku hipot.
-  —, 47, Galicyjski bank krajowy 91-75, Obligi 47,7o 
pożyczki krajowej z roku 1883 9050, Losy z roku 
1864 —•—, Najpoleoudor 9-92, Rubel papierowy — —. 
Usposobienie: c jhe.

W iedeń  Inia 15. lipca godz. 1 m:- 40. Akcje alp. 
tow. górn. 38 60, Węg. akcje kredyt. 290-50, Akcje anglo- 
austr. 98-75, \kcje banku Union 7 8 Akcje Karola 
Ludwika 243-75, Akcje kolei półnoenej 230'<>5, Ikeje kolei 
południowej 136-25, Akcie kolei alfóldzkiej 186-—, Akcje 
Staatsbahn 298 -, Akcje kole Lwowsko-Czerniowieci >j 
229-50, Akcje kolei węgier. północno-wschodniej 17 '50, 
Wiedeńskie losy 123 75, Ak ie kolei Rudolfa —'—, Akcje 
kolei Albrechta —'—, Wigierskie obligacje państwa 
w' złocie 109'—, Galicyjskie oliig. indemn. 101-75, Losy 
regulacji Cisy 120'—, Losy Liiuderbanku 96'—, Węgierska 
renta 99 -52, Akcje banku związkowego 101'80, Akcje banku 
obrotowego —•—, Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej — -  
Akcje kolei państwowe —•—, Kubel papierowy L'343/4, 
Węgierskie losy 119 90, Marek niemieeki —•— . Usposo
bienie : stałe.

W iedeń  dnia 15. lipca godz. 5. min. 51. Jednolity 
aług państwa w banknotach 83 05, w srebrze 83'H5, Renta 
w złocie 109-25, 5*/( austr renta marcowa 10010, Akcje 
banku wiedeńskiego. 87J-—, kredytowego 286'20, I.ondyn 
124-50, Srebro bfapoleo dor 9-87—, Dukat ces.
men. 5-89, 100 marek niemieckich 6110.

”  p o c i ą g i  k o T f j o w e . "
Według zegaru lwowskiego 

0 0 C 9 0 D Z ZE LWOWA.
Do Krakowa: '  godzinie 10 min 4fi wieczorem (pociąg 

pospieszny),- o godz. 4 minut 5 rano (pociąg osobowy), 
godz. 2 min. 25 po południu (pociąg kurjerski), o godz. 
min. 50 po połuuiliu (pociąg mięszany), o godz. 4 min. 

S rano (pociąg lokalu] między Lwowem i Rzesz weiu
w tym czas.e,,gdy' ustaje ruch pociągów kurjerskicli)

Do Podwołoczys' z głównego dworca o godz. 5 m. 56
rano (pociąg pospieszny), o godz. 12 min. 35 po południu
(pociąg mięszany), o godz. 4 min. 8 po południu (pociąg 
kurjerskii), o godz. 10 min. 27 wieczór (pociąg lokalny).

Do C/ernlowlee: o godz. 6 min. 20 rano ipuciąe, posp.,) 
o godz. 12 min. 20 po południu i o godz. 11 minut 6 
w nocy (pociąB mięszany).

P R Z Y C H O D Z Ą  DO LWOWA.
Krakowa: o g. 5 min. 36 rano (pociąg posp.), o g. 9 

min 27 wiecz. (pociąg osobowy), o godz. 11 min. 33 przed 
południem (pociąg m ęsz.), o godz. 3 min. 58 po południu 
(pociąg surŁ rsk>

Z Podwołoczysk (na dworzec główny lwowski) godz. 
10 min. 26 wieczór (pociąg pesp.). o godz. 3 m. 5 ran), 
(pociąg 'okalny), o godz. 2 min. 15 po południu, (pociąg 
kurjerski) i o godz. 3 min. 50 po południu (pociąg mięszany).

Z bzemiuwiec: o godz. 10 min. 5 wieczór (pociąg 
posp.), o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 m. 30 po połud. 
(pociąg mięszany).

Wiadomości giełdowe.
15. lipca. (Z Izby handlowej). I. akcje 
gal. Karola Ludwika a 200 złr. 242'75 do 

246—, Źolai Lwow.-Czern.-Jassy 38 '- do 231—. 
hir >t. galie. 274-50 do 278\50, B nku kred. gal. 22! -

L w ó w  dnia 
za sztukę: Kolei gal._

banku 
do

230-—.“II. Listy zastawne na 10rt złr. wal. austr. Towarz.
redyt. gal. ziem 5°/0 99 40 do 100'40, T ,rz. kredyt, 

gal. ziem. 9£75 do 9 - —, Tow. k“ 1. gal- ziem-

C. k. Generalna Dyrekcja austr kolei państwowych.

Wyciąg z rozKtadu jazdy
ważnego od dnia 1. ezerwea 1885 r.

Odjazd ze Lwowa:
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 6 min. 55 rano do Su-yja.
P o  e i i! ,  o s o b o w y :  o godz. 11 min. 25 przed połudn. 

d„ Stryja, Stanisławowa, Cbyrowa.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 7 min 10 wieczór do 

Stryja, Sianisła’..owa, Husiatyna, Cbyrowa.
Odjazd ze Stanisław ow a:

P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 9 min. 40 rano do Stryja, 
Lwowa, Zwardonia.

P o c i ą g  m i ę s z a n y :  godz. 10 rano do Hu iatyna.
P o c i ą g  o s u o w j  : o godz. 6 m. 28 -ieejó- do Stryja, 

Lwowa, Zwardonia, o godz. 11 min. 13 wieczór do 
Stryja, Lwowa, Nowego Sącza.

Przyjazd do Lwowa:
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 2 min. 10 pe północy ze 

Stryja, Husiatyna, Stai'sławowa, Cbyrowa.
P o c i ą g  o s o b o wy :  o "odz. 8 min. 5 rano ze Stryja, 

Stanisławowa, Drohobycza, Cbyrowa.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 4 min. 15 w nocy z Hu

siatyna, Stanisławowa, Stryja, Drohobycza, Borysła
wia, Cbyrowa.

Przyjazd do Stanisław ow a:
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 4 m. 48 rano z Nowego 

Sącza, Lwowa, Stryja.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 9 m. 2 runo z Zwardonia, 

Stryja.
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 5 m. 37 po południu 

z Husiatyia.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 5 m. 51 po południu ze 

Zwardonia, Lwowa, Stryja.

Apteka RUCKERA we Lwowie
po’eca (3)

Rosę piękności i wszelkie inne kosmetyki i pachnidła,
tak  przezem nie jako też  p rzez  inne firmy ogłaszane.

5°|0 listy zastawne ^
c. k. uprzyw. galic. banku hipotecznego ^

( p r e m io w a n e  i n i e p r e m io w a n e )

poleca jako korzystną lokację kapitałów
i sprzedaje •'

po n a ju n i i a r k o w a i i s * y m  kursie

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

w e  L w o w i e .
I

99-40 do -iw'40, Tow. kred. gal. ziem 4%’88 9 do 89 30, 
Banku krajowego 47,°/„ t .  a 9150 do 92' >0, Banku 
bip. gal. 6“/o 101-35 do 102-35, Banku bip- g %  5°/0 96-60 
do 97'60, Banku hipot. gal. z 5% jpremj  1 ^9 60.j  5% prei
III. Listy dłużne za 100 złr. Galio. zakł. kred. włość 
(dawniej 60/„) 3°/, w. a. w liku iu. 57-— do 59—-, Gal. zakł. 
kred. włość, (dawniej 5*L) ?'!*% w- a- ™ hkwid. 57-— do 
59-—, ( óln. roln. kredyt, zafc dla Gal. i Buk. 6°/0 lo 
w 1. i.3 - -  d° - • - >  100 7h- iudenmiza-
ayjne galio. fi /o ^5 do 102 2o. Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włoSc. (dawniej 6®/0) 3%  w. a. w hkwid.
—'— . 4 ? ------ >, <1. Obligi komun. Banku krajowego
L emisji 97* do 98*—. Pożyczki krajów, z roku 1873
6®/o 102 75 do 104'—, Pożyczki krajowej z roku 1883, 
90-75 do 91-75. L isy  miasta Krakowa 17-— do 19-—, 
Lujy ini.istą Stanisławowa 23 50 do 25 50. V. Monety
Dukat holenderski 5-78 do 5'88, Dukat cesarski 5-83 do

Jako pewna i korzystną lokację kapi
tału polecamy, * p o w o d u  o b e c 

n y c h  n i s k i c h  k n r s 6 w
5 °/0 Listy Zastawne premiowane 

Banku Hipotecznego
lo su ją c e  s ie  p o  1 1 0  z lr . ,

jak< też 2083 1
5° /0 Listy Zasiawne niepremiowane 

Banku Hipotecznego
lo su ją c e  s ię  p o  lO O  z lr .

Kupujemy i sprzedajemy takowe pod 
możliwie najkorzystniejszem warunkami

S O K A L  t  L I L I ł i K
Dom bankowy i Kantor wymiany■
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Handel mieszany
bardzo dobrze idący w jednym z fabry
cznych i handlowych miasteczek Galicji 
zachodniej, jes. z powodu interesów fami

lijnych z a r a z  d o  s p r z e d a n i a .
Bliższej wiadomości udzieli p. Józef 

Janowski w Sędziszowie. 2179 1—4

J
z ukończoną szkołą realną pragnie 
wstąpić do praktyki pocztowej oraz 
w przyszłości w warunkach odpo
wiednich kupił by pocztę na własność.

Łaskawe zgłoszenia pod adresą : 
Bióro p. Wereszczyńskiego, Lwów 
u l. Krakowska 1. 20. 2180 1—3

Najlepsze na kompoty
r jZ E R E C H Y
^  k l e p a r  o  w s k i t *

również

MORELE (Aniytozy)
w ę g i e r s k i e  

c o d z i e n n i e  ś w i e ż e
poleca i rozseła koszami handel

Si
we Lwowie, Rynek 1. 42 .

ezyśei i uwalnia

nasze zwierzęta domowe
od wszelkiego robactwa, jak

r o z t o c z e ,  p 010237-, w s z y  lub rn .-u .clo.37-
w sposób szybki, wygodny i niewątpliwie pewny g

T ą  leczniczą szczególnością zapobiega się często groźnym chorobom ®

koni, bydła rogatego, owiec 1 psów. |
Należy dokładnie uważać. • *%*•£• 2120 6 1—4

Nabyć można prawdziwe i tanie tylko w  oryginalnych flaszeczkach
G łów ny skład m a : f

T .  Z i ^ C H E E L ,  |
w Wiedniu, I., Goidschmiedgasse Nr. 2, |

/  i  k u p c y  i  a n te k a r z e ,  u  k tó r y c h  są d o ty czą c e  p l a k a t y  ro zw ie s zo n e , f

■J7}~ssx/r-f'J7.£CfsJCrj JssjrrsLrsss-< ss±ssssrs/jr, c/n  -jairm  '/r-cĵ rj-fr^/rsssysrsjysjrjr. <xl> yy^yx//xy/x/̂ > zO z c/7X0zQ

M O R S Z Y N
Z a k ła d  Z drojow y so /an kow o -  boro& n ow * i  h y d r o p a ty c w y  

o t w a r t y  o d  1 .  m a j a .
Położenie górzyste, nader urocze i zdrowe, wś-ód lasów szpilkowych, u podnóża 

Karpat w powiecie Stryjskim.
Kąpiele rzeczne, żętyca, kąpiele solankowe, borowinowe, ciepłe i zimne, 

parnie różnorodne i natryski. H ydroterapja i leczenie elektryką.
Urządzenie wygodne, kuchnia wyborowa we własnym zarządzie dla gości 

kąpielowych. — Restauracji publicznej nie ma.
Stacja kolei państwowej, poczta i telegraf w miejscu, o 300 kroków od 

Zakładu.
Przyjęcie za porozumieniem listownem tylko leczących się.
Wszelkich objaśnień udziela 2074 17—0 §

|  D r .  A l e k s a n d e r  M e d w e y ,  ieKarz kierujący. $

O O O O  ^ 0 4     „ ______ _ _  _

§ Księgarnia K. ŁUKASZEWICZA we Lwowie
p l a c  M a r j a c k i ,  H o t e l  i o r i a ,

obficie zaopatrzona w najświeższe nowości polskiej, niemieckiej i francuskiej 
.iteratury, dzieła w kosztownych oprawach, stosowne na upominki, książki obraz
ił owe dla dzieci i młodzieży, dzieła poważne z w .ystkich gałęzi wiedzy lud ■ kiej,- 
zbiorowe wydania pism najznakomitszych polskich i nión..eekicn aut ów, naj
bogatszy wybór powieści, książki szkolne nowe i używam dla wszystkich zak ła ;. 
dów, książki do modlitwy dla każdego wieku i wszystkich stanów w oprawach 
w płótno, skórę, szagryn, juchcik, aksamit, szyldkret, róg bawoli, perłową konchę 
i kość słoniową bajecznie tanie wydania dzieł niemieckich, bibliotekę „Mrówki" 
i A. Wiślickiego, książki dla ludu i młodzieży wiejskiej w oprawach stosownych

na nagrodę pilności.
Zlecenia z prowincji załatwiają się natychmii st. dzieła brakujące na skła

dzie sprowadza w najkrótszym czasie.
Księgarnia przyjmuje przedpłatę na wszystkie czasopisma zaręczając za 

punktualną ekspedycję. Dzieła w cen ich zniżonych dostarcza po cenach ogła- 
A szanych przez akładców. 2091 26—0
0 0 0 0 0 4► 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4

Un Franęats,
cherehe a se placer en qualitó de pró- 
cepteur, pour ie temps des Vacances. 

Bonnes references.
On est prL de s’adresser, rue Kur

kowa 37 au rez de chaussee.

z c. k. wyłącznie uprzywil.

FABRYKI 
masy do gaszenia pożarów

JÓZEFA BAUERA
wt W I E D N I U

polecają 2167 3—O

H U B  i IAHKE
w e  L w o w i e .

W I L L A
o 7 pokojach, 2 kuchniach i wszelkiemi 
zabudowaniami gospodarezemi, z ogrod lin 

8 morgów gruntu, jest z wolnej ręki

ć L o  s p r z e d a n i a .
WiedomośćĘ^w Administracji,, Dzien

nika Polskiego .

ZAPALENIE OSKRZELI, KASZL. _, K A TA R Y  
K A T A R Y  p l e SUCHOTY,  Astmy

Leczą się szybkę i z pewnym skutkiem przez użycie

K R O P E L  L IW O Ń S K IC H
(GOUTTES LIVONIENNES)

Z  Kreozotu drzewa bukowego, Smoły Norwegakiej i Balsamu Tólutaóakiego 
I ”  T R O U E T T E - P E R R E T  

Jesi to środek niezawodny, leczący radykalnie wszelkie słabości crganiw 
oddechowych, zalecany przez znakomitość' lekarskie jako jedynie skuteczny. 
Jedyny który niw ty Ko nie utrudza żołądka, ale gu jeszcze wzmacnia i obudzą 
a p e ty t.  Dwie k-ople _ rano i wieczorem wystarczają do pokonania chorób 
piersiowych w najsilniejszych objawach.

Skłnd główny: TROUETTE-PERRET, 165, ulica Sainł-i -tolne, w PARYŻU
i w g wnyc aptekach. — Dla uniknii j ia  fałszerstw 

wymagać nale ty Itgmpd francuskiego Rządu na każdym flakonie.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i Krzyżanowskiego, 
w aptece p. Goliehowskiego.

w Czerniowcach 
2060 14—0

Sześć medali zasługi i dgplom uznania!
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.
M S f l W A V  I I I  IŁ Skóra sucha, szorstka i zgrubiała poa wp^y- 
* * * * * 1 1 1 x 1 ^ ™ ^ *  wem dlagnoltny  staje się miękką i delikatną. 
M agnolina usuwa czerwoność nosa, policzków i ąk. — Cena tego znako

mitego środka 1 złr. 50 ent.

O K IE N T A L IN A  czyli P U D R  w  P Ł Y N IE
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Cena 1 złr. 

O l  P I P  Ir  ł a n i n A ™  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do
U i e j t tK  t a n i n  o w y ,  porostu. — Flakonik DO cnt.

T Y t m a f l a  P h in rv rr r r>  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega 
I  U i l i d U d i  C l l i n O W a ,  padaniu włosow. — Słoik 80 cnt.

wy-

W n r l B  do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu si
* ’ n t l o i  a lP U S JA d i, p ieżn- utrwala barwę i połysk. Flakon i

! łu-
iO et.

U w i l l f  Powszechnie wiadomo jest, że ozdobą, ba
“  . * * •  nawet duma męzezyzny jest piękna i staran

nie utrzymana broda Aby j zawsze piękna utrzymać, niezbędnie potrzebną
jest do tego góyż jest jedynym środkiem, który nadaje brodzie
miękkość i naturalny połyskanie pozostawiając przytem tłustośei i nie plamiąc 

ani rękawiczek, a a  bielizuy, ani sukien. — Cena 50 ent.

Olejek^hino^amm nr
padkach, gdzie w skutek choroby włosy w y p a j^  okazaj  nader zbawienne 
działanie. Już po użyciu jednej naszKi można spoitrzedz porost. Najlepsza 
prezerwatywa przeciw gfTTnt * tworzen û łupieżu. —

Esencja miętusowa do płukania ust, fc*  lrrlT-
ź w i a j ą e e g o  smaku i zapachu

Proszek roślinno-alkaliczny, usuwa kamf̂ rlwasŷ Ke
sprowadzają ból i pruehnienie zębów, li 1 60 cnt.

J .  I H N a T O W I C Z
we Lwowie, sklepy własne ulica K o p e rn ik a  1. 3, 

ulica Halicka (ró g  W a ło w ej), Hotel E u ro p e jsk i (plac Marjac i). 
Filia w K rakow ie, Sukiennice 1. 20-

2  poRoje
p r z e d p o k o i k , j m i a  i  t-  4 . ,
do wynajęcia zaraz, ulica Brajeiowska 1. 6, 

dom Wgo Brajera. 2109 13-0

li. I  M i  1  
w Krynicy

pod kierownictwem

Dr. Henryka Ebersa
otw arły  od 15. m aja  do końca wrześni*

Zimne i  gorące
S N I  A . D A N I A

o^az 2073 18—O 
w y b o r n e  z a w s z e  ś w ie ie  

Piwo Pilzneńskie litra  3‘ et., flaszka 17 et. 
Piwo Lwowskie marcov._ litra 20 et., flaszka 
10 et. Piwo bawarskie Culmbach. Porter 

angielski. Wina i t. p. poleca
h a n d e l  d e l i k a t e s ó w

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
Lwów, uliea Chorążezyzna.

Mn z Pini
w Galicji wschodniej, około t ^00 
morgów pola ornego dobrej gleby 
i gęstych lasów o silnym drzewo
stanie, zamek z parkiem rozgałę
ziony przemysł i bogaty fundus in- 
structus, d o  g p r z e d a n ir  za cenę 

550.000 złr.
Reflektujący raczą nadesłać ła

skawe zgłoszenia pod adresą A .  B .  
poste restante Lwów. 2170 3—3

HiSk
w

WEYLA
f o t e ł  o p a l a n y ,

est aparatem najprakty
czniejszym kąnielowym. — 
Bez kosztów i zachodu cie

pła kąpiel. 800A sztuk jest już w użytku. 
Wyczerpujące cenniki illustrowane gratis.

L. W  E Y  L ,
k. k. Priv.-Innab«r, Wi«n, u,allfisohga8»‘| 3,
Wannen Douehe - Apparate, Closets, Eis- 
kasten. Spłacać można także w miesię
cznych ratach. 2118 11 O

Marjacelskie krople żołądkowe.
Skutek Marjacelskich kropli w następujących 

przypadkach nie da się przewyższyć przez żaden 
inny środek, a mianowicie: przy braku apetytu, 
cuchnącym oddechu, słabości żołądka, wzdęciu, 
odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleniu zgagi, tworzemu. się piasku i drobnych 
kamyków, mocnem gromadzeniu się ślin w ustach, 
żółtaczce, wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli 
od żołądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregu
larnym stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka 
potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na śle
dzionę i wątrobę.

C e n a  je d n e j  fla szeczic i 3 5  c e n tó w
^ l / ł a r l \ /  ■ K r a k ó - T :  apteki W. RfdTk, F. Gra' wski, E. Radler, 

' A. Siedlecki, E. Stoekmar, F. Sobierajski, K. Wiszniewski, 
Józef Trauezyńsi i Biała apt. £ eh Keler, Reicherta spadk., Ko asa, Fuehs. 
Bochnia api F-. Reiss, A. F. Pilla. Błażejowa api, A. Brześ. Brody apt. F. 
Liszka, A. Inlender, Kulak, E, Grlinspan, Wit osia wski, Reae. i A. .  a.einer. 
Brzeżany api. J. Hausberg, apt. Dembiński i J. Lobos. Brzesko apt. W. Jano
szek. Brzozow apt Hali Bor/ma apt. Dorożyński. Budzanóv apt. D. Jasieński.
Brzesko apt. olebawsV Bohorodczany apt. A. Mo^olloucz. Bukowsko apt. A. Ser- 
kowski. Busk apt. Zahradnib. Chodorów a p t H. Dysbiewiez. Chrzanów apt. 
Sporysz. Czortkuw apt. L. Noss. Dolina apt Weiz. Drohobycz apt. Blumonfeld. 
Dobczyce apt. J. Biliński, ąbrnwa G. Misehlec i R. Fołtyn. Dyi. iw apt. Frisch- 
mann. Dobromil apt. A. Gijat’ówski. Frysztak apt. J. Zaniewski. Głogów apt. 
Ig Stroka. Grybów apt. K' czyeki. Gliniany apt, Hen . Horcdenka apt. 
Arentowiez. Husiatyn s pt. Czerski. irosł»w apt W. Rohm i Wisłocki, 
as*" apt. R. Palch. Jezierna apt. J. izemeryńsbi. Jordanów apt. dw. 

Racbner. Jezupol Aleks. Mozołowabi. Kołomyja apt. Sidorowicz i apt. Sten- 
zel. ysłynopol apt. Ormezowski. Kamionka apt. Piepes. Kańczuga apt. 
Heger. Krakowieo apt. W. Komorowski, 'itty apt. A. Zagajewski, oman o 
apt. Rechtenberg. Krynica apt. H. N itribitt. Kulików apt. Dadlec ' Misiołek. 
Kęty apt. Sokalski. Ki uszów t apt. Buczek. Lipnik apt o.. Fuehs. Lidko 
apt. F. Moszezewski. Lwów apteki: Beiser, Blumenfeld, K. Krzyżanowski, 
P Mikolaseh, Ju N hlik, J. ^ i,pes i Z. Rueker, Sklepiński. Lanc ir apt. 
Schulz. Leżajsk E. Denber. Mielec apt. Pawlikowski. Milówka M. Quir i. 
Mościska apt. Schalboth. ł aste- 'yska P. Gabryś. Mosty Wielkie apt. r. 
Żołyński. Niepołomice apt. Tiehy. Nowy Sącz R. Jakubowski, W. Filipek. 
Nowy Targ apt. Karol L ur. lo  kamień apt. St Ćoncewicz. Przemyśl apt. Na- 
hlik. Aleks. Mańkowski. Podgórze apt. Sbakalsbi. Pruchnik apt. J . Pietraszek. 
Pilzno apt. Czajka. Przeworsk apt. Switalski. Radymno apt. o wiechowski. Rozdół
apt. E. Kornbergei i apt. Wacław Czajkowski. Rzeszów apt. A. Kalinowski i apt. 
Karpiński. Rozwadów apt. W. Gabrowsbi. Sądowa Wisznia apt. Włodzimirski. 

niatyn apt. T. Niemezewski. Skoie apt. Lechowski. Sambor apt. J. Aleksie-
wiez, apt. Karol Maresz. Sędziszów apt. Mizerski. Sokal apt. E. Wyso- 
ezański. Sokołów apt. a .  Danczak. Stanisławów apt. J. Macura, A. Ami- 
rowiez i J. Beilt. Stryj apt. Leon Gartner. Sucha apt. Czernicki. Szczurowa 
apt. W. Heinz. Szczerzec apt. Jan Pełka. Szczucin apt. Masłowski. Skała 
nad Zbruczem apt. Rogalski. Sieniawa apt. Mańkowski Suczawa apt. Ha- 
bermann. Storoźynlec apt. Fiillenbaum. Tarnów apt. L. Chodaeki, apt. Reid, 
Węgrzynowski. Tarnopol apt. Fr. Jamrogiewicz i H. Kahane. Tłumacz 
apt. W. SzanbowsM. Tyczy.1 ,ipt. Rożejowsbi. Tłuste apt. Świderski. Turka 
apt Zygmunt Kosicki. Uhnów° ^t. B. K. Kałużniaeki. Ulanów apt. J . (Troń
ski. faręi R, Krzywobłoeki. wojnioz W. Nodzyński. Wlnnikl apt. T. von 
Brzeski. Willamowice apt. Schneider. Wycnica apt D. Chalbazar- i apt. I. 
Luwiseh Założce apt. Br. Małkowski. Zbaraż api. E. Kruh. Zaleszczyki 
apt. Szymonrwiez. Złi zów apt. Fr. Pettesch. Zakliczyn apt. K. Kamienio- 
brodzki. Zborów apt. Rappaport. Ż iynia apt. M. Romanowjki. Żurawno apt. 
J. Tomaszewski. Źydaczów apt. M. Bardasz. Żywiec apt. E. Blumenthal, apt. 
Herdliczka i apt. Trojan.

Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym ‘ K a r o l a  
B r a d  j o  w  K r o m i e r y ż . i i .  2059 14—0

#  
m  
m

C. k. uprzywil. nadworna fabryka powozów
i S C H U S T A L A  i  S p ó ł k i

i 
i
’Ę k  " w  J N T e a a e l s c i o r t i ,

# zaopatrzyła swój sL o.d w< • r  w o w ie , p r z y  u l ic y  K a r o la  L u d w i k a  l. 5 , J a  
w najnowsze powozy, jako to : bryczki, faetony, karety, „coupees", landauery, w  

'jtjfe faetony do powożenia, węgierskie wózki, tarantasy i t. p po ile możności
n lzk tch  eenach.

Zarząd magazynu przyjmuje także wszelkie zamówienia na uprzęż,
™ siodła i wszystkie przyrządy do j ;dy powozem lub konno i wykonywa

j- kowe sumiennie i w najkrótszym czasie. 2019 29—O Śtjk

N u  W n lc e  p r z y  u l i c y  W n le c k ie l  
w< W illi p o d  1. 8  j e s t

2 lub 3 pokoje z kuchnią
o d  1 5 .  c z e r w c a  d o  w y n a j ę c ia .

M aszynista egzamino
w an y monter

poszukuje posady przy gorzelni lub mło- 
e; rn i; podejmuje także reperację. 
Adres do pana T o m a s z e w s k ie g o  

w ekspedycji „Dziennika Polskiego" Nr. 7. 
uliea Kopernika, Lwów. 2181 1—2

wstrzykiwania i kapsułki z roślin
MA.TJCO

t słabościach męskich 
najskuteczniejszy środek.

Flakon wstrzykiwań 40 cnt. Ka-poitłnk OA i -

W sali wielkiej i przyległych salach Domu "Narodiiego 
przy placu Castrum V E Ł T £ E 9G O  histpryczne

3VI T U  Z  E 3  T J  t v t
największa w i »rople wystawa figur woskowych, p0, Jma

do sławnego Panopticum Dussota w Londynie v /!
po zniżonych « połowę O -J T  od osoby. Wojskowi

cenach wstępu t. J. < U  C X .  .au „ci płacą jfero^ J
Pomiędzy licznemi, >o misti iwsku wyko. inemr^1 

dziełami, szczególniej odznacza się z 50 naturalnej wielkości 
składająca się sensacyjna grupa: M C M K A < W ’Ę f i Q

CHRYSTUS przed Piłatem.
wykonana przez pp. Beno i R rner, profesorów Akademji paryskiej za ceneL'

20.000 franków.
Nadto wspaniała grupa: MARJA STUART i KRÓLOWA ELŻBIETA ze swvmin |

dwc zanami, według słynnego obrazu E. F in  tana 
Uzupełniają jeszcze wspan ~łą wystawę: wszystkie ra?- ludzi tej ziemi 

w ich ubiorach narodowych, galerja ukoronowanych. Panującycn w ich urt 
czystych strojach, wodzot e na koni-eh i pieszo, awni mężowie poeci 
wirtuozi dawniejsi i teraźniejsi, wreszcie wielka ilość historycznych humo
rystycznych grup rodzajowych.

Otwarto od 10. do 12. godziny przed południem i od 4. do 10. wieezoren | 
Z uszanowaniem L U D W I K  Y E Ł T E E .

I  H A N D E L  H E R B A T Y
j c l i i ń s k o  -  r o s y j s k i e j

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki l. 10

m
m
m

t poleca zbioru majowego:
Vi Kilo Congo . Nr. L  zł. 1.60

n Souchong czarna fi 2. n 2.—
n Soucbong czarna ił 3. ii 3.—
n Kasjow . . . . a 4. ii 4.—
n M ilange de Lond. n 5. ił 4.—
n PcCCO . . . . n 6. n 3.—
n Karawanowa . . a 7. n 4*—

„ najprz. a 8. n 4.—
» Gumpow perłowa n 9. » 3.—
n „ przed. a 10. ii 4.—

dr
re

ag cząn a zbiór majoiw w irigiualnych lińskich skrzy- 
:owana, zł. 3.75. Wysiewki herbaciane ‘/, kilo złr. 1 3C 
najlepszych herbat ‘/i kilo złr. 1.6C 
rowincji wyseła się odwrotną pocztą. Opakowanie ńlo

2182 1—0

» » » » » » » # » » « ♦ » » » « » <

FAYARD et B L A Y N
ą dowodem skuteczności tego środka w leczeniu k a t a ę ó l  
}h , r e n m a t y z m o w ,  z w i e h n i e ń ,  r a n ,  opurzei 

l a g n l o t k ó w  p m ię d z y  p a l  cu m * 2041 16— 
:ach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. M arri.:

D: r

Ki ł
1 złr. 50 ciii. u a . . .  , .....
Kopernika 1. 13), który wszelkich 
objaśnień i rad w tym Kierunku 

udziela. 2084 15—O

r
FOTOGRAFICZNE

aparata i przyrządy
5 calowe nowe i mniejsze, są do nabycia 

z <volnej ręki.
Bliższa wiadomość: B ia ł o r u s k i ,  to- 

tograf w Tarnowie. 2175 2—3

Nauczyciel
szuka posady i objąłby takową w domu 
obywatelskim na wsi, lekeyj udziela języ
kiem wykładowym polskim, niemieelńn 

i francuskim, 
bliższa i idomość pod adresem R .  8 . 

Lwów Rynek 1. 39.

Bank Hipoteczny
wydaj©

V E L W O W I E
i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

Asygnaty Kasowe
proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.]

» n rt 60 „  „

Lwów dnia 7 . stycznia 1885 r. 2om i4-o

(Przedruk nie będzie płacony). d y r e k c j a .

" O G - O -

Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski
w  K ra k o w ie ,

w y d a j e

Listy zastawne
6% na walutę austrjacką losowane w 18 lat.
6% na walutę austrjacką losowane w 36 lat.
6% na walutę austrjacką losowane w 18 lat. 

oraz T°/0 Listy dłużne losowane w 20 lat.

Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż:
hankowvch ’lubZ nŁłłridn iv r h y a)Wyi,W f  S. Bwyeh statut., nie może prowadzić Żadnych interesów

dzia,anla i«< wyłącznie do .dziwią pożyczek
.  „ i, ^ ’r ®.ezP̂ eczeflstwo to pupilarne stwierdzone jest na każdym Liście Zastawnym podpi-
d i t omisarza rządowego, obok tego zaś cały kapitał zakładowy Towarzystwa słfiży ja^o
aalsza tychże Listów gwarancja.

, , . , Suma djących gję w obiegu Listów Zastawnych nie może przewyższać wierzy-
nV» “ ‘.pote02111?011 Zakładu, przy których nadto w myśl ustąwy z dnia 24. kwietnial874 r. Nr.

Jziennik praw państwa zaintabulowanem zostało, i i  takowe s łu ią  przedew Eystkiem iako kaucja 
na ubezpieczenie Listów Zastawnych w obieg wypuszczonych.

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjsk:cgo Zakładu Kredytowego Ziemskiego są  do nab\ ciŁ 
po kursie dziennym:

w K rakow ie: w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim;
» w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu;

we LW OW IE: w Galicyjskim Banku Kredytow ym ; 
w T arnow ie: w Filii Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego; 
w W arszaw ie: w Banku Handlowym;
w W iedniu: w Lombard- una Escompt-Bank, A artnerstrasse 10; oraz
» „ w Bank r id  Wechslergeschkft der meder osterreichi3cben Łscompte

G.jseUschaft, Wien, K&rtnerstrasse Nr. 9; 
w  B erlinie: w Norddeutsche Grundcredit Bank;
W O ło m u ń cu : u A. C. Lederer; 2oi5 9_O-
w Bernie: w Kantorze I.aur H erber; 
w G racu : w Kantorze C. Pruckmayer et Comp.; 
w Bożen: w Kantorze L. Lehmann.

Zapad! Kupony wypłacają się także we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach-

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Z Drukarni „Dziennikr Polskiego** pod zarodem J a n a  j iCi t t lga.


